
Nr. 99. mów dłiiii 30. Kwidnia 1801 Wtorek
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, wyjąw szy po 

niedz:ałki i d n i  n a s t ę p u j ą c e  po św iętach uroczystych.
Cena p ren u m era ty  we Lwowie wynosi „a  rok 

cały Ig z{  ̂ na pół roku 8 z ł . , na kwarta! 4 zł.
L Przesyłką pocztow ą w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku  10 zł., na k w arta ł 5 7.1.

M i e s i ę c z n i e  dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
P o jedynczy  num er kosztuje 10 centów w. a.

Telegram „Głosu."
W i e d e ń ,  dnia 20. kwietnia godzina 10 mi 

nut 10 w  nocy. W kościele  ś. Szczepana insza u -  
roczysta. W szyscy  arcyxiążeta . w ielu  K adrów  P a ń ­
stwa, jenerałow ie  i posłow ie  byli obecnymi. O I go ­
dzinie zagajenie p ie rw szej  Izby p rzez  arcyxięcia 
R a jn e ra  w gmachu s tanow ym , drugiej Izby zaś przez 
m inistra  stanu w now ym  budynku. P rezyden t p ie rw ­
szej. xiążę Ąuersperg  w zyw a do otw artośc i  i szcze­
rości : p rezydent d rugiej Izby lieiu p raw i o konsty- 
tucyi. Obecni Radcy P ań s tw a  sk łada ją  przysięgę. 
W e czw ar tek  uroczyste  zagajenie Rady Państw a 
p iz ez  C esarza  w Kurgu. .Iłowa od tronu ma być 
ogółowa. Ciaiicyanie jeszcze nie przybyli.  Usp<> 
sobicnie spokojne, wyczekujące .

Lwów dnia 29, kwietnia.
Na dn iu  dz is ie jszym  zosta ła  o tw a r ta  R ad a  

P a ń s tw a  w W ie d n iu .  P o s ło w ie  galicy jscy  jeszcze  
w  niej ń ie  zasiedli,  ■—  ale  na jda le j  ju ż  za dni 
dz ies ięć  zasiedą. 0  ich w y s ła n iu  przez S e jm  l w o w ­
ski ro zm a i te  s łyszym y z d a n i a , s ły szym y  n a w e t  
p rz e c iw k o  tej sp raw ie  już to  ogó lne ,  ju ż  sz c z e g ó ło ­
w e zarzu ty . P o m i ja ją c  zarzuty , na  k tó r e  o d p o w i a ­
d ać  n ie  p o c z u w a m y  się w  o b o w ią z k u ;  sądzim y, 
że o te j ca łe j  sp ra w ie  m o żn a  ty lko  j e d n o  m ieć  
zdanie .  Z d a n ie  to  nie p o w in n o  się w ed le  n a s z e ­
go  ro z u m ie n ia  o p ie ra ć  tyle na  p o t r z e b a c h  i i n ­
te r e sa c h  naszej p row incy i ,  ile na  g łó w n y m  dziś 
in te re s ie  sp ra w y  te j ,  z k tó rą  w sze lk ie  dz iałania  
nasze  z kon iecz n o śc i  się sp ły w ać  p o w in n y  —  a 
sp ra w a  ta  je s t  k w e s ty a  po lska .

K w es ty a  p o lska  w ys tąp i ła  dziś w  całej pełn i 
p rzed  sąd  E u ro p y  —  i o c z e k u je  z n ie c ie rp l iw o ­
ścią  w y ro k u ,  n ie  w y ro k u  o s ta te c z n e g o ,  k tó ry  tak  
p rę d k o  zapaść  m e  m oże,  ale w y r o k u  tego ,  k tóry
g łó w n y m  p o tę g o m  dz ia ła jący m  na  scen ie  polityki
eu ro p e jsk ie j ,  w zg lęd em  niej s ta ły  oznaczy  k ie r u ­
n ek .  P o ru s z a n a  już  od lat k i lku  w  ro zm a i ty ch  
iz b a c h  i w  ro z m a i ty c h  z a k re sach ,  w ystąp i ła  o n a  s ta ­
n o w czo  na jaw  przez w y p a d k iw a rsz a w sk ie  — i te dziś 
p rz e w a ż n ie  oznaczy ły  je j  d ą ż n o ść  c h a r a k t e r  i postać. 
W y p a d k i  W a r s z a w s k i e  są i p o z o s ta n ą  na  zaw sze  
n a jw sp an ia lsz y m  i na jw zn io ś le jszym  o b ja w e m  n a ­
ro d o w e g o  d u c h a :  je d n a k  w tej chwili  n ie szczę ­
ś l iw e m u  uleg ły  zw ro tow i.  W i a d o m o  n a m , . c o  
w iększa , w ia d o m o  ju ż  dzisiaj c a łe m u  o ś w ie c o n e  
m u  ś w ia t u ,  że n ie  w inni t e m u  P o lacy .  Z a m ie -  
1 /y I p rz e m ó w ić  do  sw e g o  b a rb a rz y ń sk ie g o  w ła d ­
c y  -  i p rzem ów il i  tak  , j ak  d o tąd  n ie  zdo ła ł  
p rz e m ó w ić  żaden  Z na jhe ro iczn ie jszy ch  n a r o d ó w . 
P rz e m o w a  ta  w zbudz iła  p o k lask  i uw ie lb ien ie  o -  
g ó ln e  dla ich  zapa łu ,  -  ale  2 teg o  zapa łu ,  w ła ­
śn ie  w tej chwili, gdy  w zra s ta ł  w sw oje j  p o w a ­
dze  i o k re ś lo n y c h  ro z t ro p n o śc ią  g ran icach ,  umieli 
p o d s tą p m e  sko rzy s tać  odw ieczn i  w ro g o w ie  n a r o ­

du  i wypchnąć go z z a k re s u  tych  g ran ic ,  w k tó ­
rych  zostając, m ó g ł  dalej i co raz  sk u teczn ie j  p rz e ­
m aw iać .  S p ro w a d z o n y  na d ro g ę  s z a ł u ,  sp ło n ą ł  
na s top ie  ofiarnym  —  a dzis iaj ,  za lany  k r w ią ,  
p rzygn iec iony  ca łem  b rz m ie n ie m  o d ro d z o n e j  n ie ­
woli i rozbes tw ione j s w a w o l i , p rz y m u sz o n y  je s t  
do  milczenia. Z n im  u m i lk ł  także  n a jw y m o ­
w n i e j s z y  i  najsku teczn ie jszy  sp rSw y polsk ie j  o b ro ń c a .

T ak ie  je s t  po łożen ie  rzeczy  w  tej ch w il i :  ale 
spo jrzv jm v  mi nic jeszcze  i z d iug ie j  s t rony .  I nie 
w a h a jm y  się p raw d y  p o w ie d z ie ć :  n ie  j e s te ś m y  już  
dziećmi losy nasze  nic są dzić te jem n icą .  S p ra w a  
po lska  obudziła w  E u ro p ie  ja k  n a jp o w sz e c h n ie j ­
sza sym pa tyą .  P ra s a  ang ie lsk a  jed n o g ło śn ie  i 
b ezu s tann ie  z3 nią p rz e m a w ia  ; dziennik i f r an cu sk ie ,  
n a w e t  to, k tó re  przez d łu g ie  la ta  n ie  m u s ia ły  z n a ­
leźć dla nas ani j e d n e g o  p rzy ch y ln eg o  w y razu ,  
są dzisiaj n ie z m o rd o w a n e  w' po lsk ie j  s p r a w y  o -  
bronie- nie dziwna m oże ,  że p e łn ą  na js zcze rsze ­
go uczuc ia  jes t  dla P o la k ó w  p rasa  w łoska : ależ 
n a w e t  i prasa n iem ieck a ,  z m a ły m  w y ją tk ie m  
k ilku  o rg a n ó w 's łu ż a l c z y c h ,  b a rd zo  życzliw ie za 
s p r a w ą  polską p rzem aw ia .  J e s t  tedy  za n a m i 
ca ła  opinia p o w s z e c h n a  e u ro p e j s k a .  M im o to 
Wszakże, —  t r u d n o  n a m  lego  zataić, —  nie 
w idz im y  jeszcze d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  n ie m y ln y c h  
znaków , ażeby t a k  s a m o  były  u s p o s o b io n e  p o tę ­
gi te, k tóre  rząd ząc  s a m e  losam i n a ro d ó w ,  w p ły ­
w a ją  rów n ież  s ta n o w c z o  na r z ą d y  n a r o d ó w  przez 
k o g o  innego  rz ąd zo n y ch .  O w sz e m  przec iw n ie ,  
na jśw ieższa  n o ta  f r a n e u ż k ie g o  M o n i to ra  s t rasz l i­
wie nas m rozi n a w e t  w  n aszy ch  b a rdzo  u m i a r ­
kow anych  w id o k a c h .  D alecy  je s te ś m y  o d  tego ,  
ażebyśm y tej n oc ie  m ieli  p rzy p isy w ać  v \agę  s t a ­
n o w c z e g o  w y ro k u ,  ju ż e ś m y  to w ypow iedz ie l i  i 
je s zcze  raz p o w ta rz a m y ,  że każdy  dz ień  m a  s w o ­
ją  no tę ,  a jak  dzień  dn iow i n ie  je s t  p o d obny ,  
tak  i no ta  ju t rze jsza ,  m o że  k ła m  zadać  w c z o ra j ­
szej : w id o czn ą  j e d n a k  je s t  rzeczą, iż w  chwali 
obecnej ,  n a w e t  m o c a r s tw a  te k tó ry c h  p rzy ch y ln o ść  
dla nas  nie od  dziś się d a tu je  a dzisiaj m o g ła b y  
leżyć w w ła s n y m  ich  in te res ie ,  dz iw nie  w  tej 
sprawie  się c h w ie ją  i n ie  m o g ą  się z d e c y d o ­
w ać  na żaden  k ro k  taki,  k tó ry b y  za sp r a w ie ­
dliwością d la  P o lsk i ,  ch o ć b y  w  szczup łym  za ­
kresie, ale s ta n o w c z o  p rzem ów ił .  S ta ra l i śm y  się 
0 p o w o d ach  teg o  n iez ro zu m ian eg o  przez ca łe  
dz ie n n ik a rs tw a  e u ro p e j sk ie  s t a n u  rzeczy, o t e m  
dz iw nem  m ilczen iu  m o c a r s tw  z ach o d n ich  w o b e c  
w oła jącej  o sp raw ied l iw o ść  krwi z ulic w a r ­
szawskich,^ z a s ięg n ąć  w iadom ośc i  z bliższego ź r ó ­
d ła  —  i d o w ia d u je m y  się, że są  is to tn ie  g łę b ­
sze i w chw ili  o b e c n e j  n ie ła tw e  do u su n ięc ia  
tego  p o w o d u .  W y ś w ię c a ją c e  bliżej te  k w e s ty ę  
s to sunk i  o b e c n e  F ran cy i  do Rosy i,  n ie p rz e ła m a n y  
na  te raz  u p ó r  tej ostatn iej,  ażeby d a w n y  d e s p o ­
tyzm  w P o ls c e  u t r z y m a ć ,  je j s łabość  w e w n ę -
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trzną, k tó re j  g łó w n y  zaród  zaw sze  u p a tru je  na 
z ie m ia c h  po lsk ich ,  j a k  n iem n ie j  w p ły Wv w yw ie ­
r a n e  n a  n ią  a ze ś ro d k o w e j  E u r o p y  p o chodzące ,  
w s p o m in a m y  tu  tylko n a w ia s e m :  szczegó ln ie  j e d ­
n ak  m u s im y  p o d n ie ś ć  tę  oko l ic zn o ść ,  iż jak  nam  
n igdy  nie b rak ło ,  tak  i dzisiaj n ie  b r a k n ie  tych 
n iep rzy jac ió ł  zaw zię tych ,  n ie u b ła g a n y c h  i n iespro-  
co w a n y e h ,  ażeby  w szędzie  i z aw sze  k łaść  tam ę, 
choc iażby  nn jszczup le jszym  dla P o la k ó w  końce-  
syom . A cze m to  g łó w n ie  ci n iep rzy jac ie le  w o ­
j u j ą ?  Oto tą s t a rą  g a d k ą ,  k tó ra  p o w ia d a :  że 
P o lacy  są  rd z e n n ie  r e w o lu c y jn y m  n a r o d e m ,  że 
z ż ad n y ch  k o n cesy j  n ie  c h cą  i n ie  u m ie ją  roz ­
tro p n ie  ko rzy s tać  i każdą z n ich  zaw sze  użyją 
ty lko  za ś r o d e k  do da lszych  i n ig d y  sie nie 
k o ń c z ą c y c h  w y m a g a ń .

Za d a lek o b y  nas  z a p r o w a d z i ło ,  gdy b y śm y  
chcieli na  ten  a rg u m e n t ,  k tó r e g o  te r a z  nieprzyjaciele , 
nasi p rzec iw  n a m  używ ają ,  o d p o w ie d z ie ć  dok ład n ie  ; 
o d  czasu  ro zb io ru  P o lsk i  zresz tą  u p o w sz e c h n i ły  się 
tak  ro zm a ite  pojęc ia  o p r a w a c h  n a ro d ó w  i p ra ­
w ie  u p o m in a n ia  się o n ie  , że m o g l ib y ś m y  n a ń  
odpo w ied z ie ć  tylko b a rd zo  o b s z e rn ą  rozp raw ą :  
m u s im y  je d n a k  jak  n a jdob i tn ie j  t ę  podn ieść ,  iż 
jak  z je d n e j  s t ro n y  a r g u m e n to w i  t e m u  zap rze ­
cza dziś g ło śn o  z a c h o w a n ie  s ię  w szys tk ich  p ro -  
w incy j po lsk ich  a n a w e t  z a c h o w a n ie  s ię  sam ego  
k ró le w s tw a  po lsk iego ,  k tó r e g o  r e w o lu c y a  dzis iej­
sza była u w ie lb io n y m  p rzez  ca łą  op in ią  p o w sz e c h ­
ną  w z o re m  ro z t ro p n o śc i  i po l i ty czn eg o  rozum u ,  
dopók i  w  szereg i je j n ie  w k ra d ła  s ię  p ro w o k a -  
cya, —  ta k  z d rug ie j  s t ro n y  u w a ż a n  y  to za nasz  
na jg łó w n ie js zy  i najp iln ie jszy  na  t f t a z  i n t e r e s ,  
p r z e k o n a ć  ś w i a t , że P o la c y  są zupe łn ie  d o jrza ­
ły m  n a ro d e m ,  że się u m ie ją  zawsze do b ieżący  cli 
s to s o w a ć  o k o l icznośc i  i n ie  z ak reś la jąc  w ca le  w y ­
m a g a n io m  s w y m  te r a ź n ie j s z y m  gran ic  tak ich  roz -  
leg łych , zeby im o d p o w ie d z ie ć  nie można, z k aż ­
d y c h , i ni u d z ie lo n y ch  r z e te ln y c h  koncesy i po tra f ią  
ro z u m n ie  i u m ie ję tn ie  k o rzys tać .

P ro w in c y a  ta ,  k tó r a  tak ieg o  czynu dope łn i  
k tó ra  ty m  c z y n e m  w po i w- op in ię  eu ro p e jsk ą  t a ­
k ie  p rz ek o n an ie ,  p o łoży  dzisiaj w ielkie i n ie o c e ­
n io n e  o ko ło  ca łe j  s p r a w y  po lskiej zasługi.

Nie p o tr z e b u je m y  ju ż  tu ta j  d o daw ać ,  że dziś, k ie ­
dy K ró les tw o  polskie ,  r z u c o n e  k rw a w e m i c io sam i 
o ziem ię , z n ie w o lo n e  j e s t  do milczenia, k iedy  
W . X. P o z n a ń s k ie ,  u t ł u m io n e  n iew olą  p ru sk a ,  
b ie rn ą  tylko ro lę  o d g ry w a ć  m oże ,  tak iego  za­
ch o w a n ia  się, t a k ie g o  czynu , w yczeku je  św ia t  po 
Galicyi. Czyn taki j e s t  n a w e t  jej o b ow iązk ie m  
k o n i e c z n y m , n a k a z a n y m  tak  s a m o  m iłośc ią  dla 
sp ra w y  ca łego  n a ro d u ,  jak  i po l i tycznym  r o ­
zu m em .

Że Galicya ten  o b o w ią z e k  po ję ła ,  d o w io d ła  
teg o  s w y m  S e jm e m ,  k tó ry  z a c h o w a w sz y  p rzez  
ca ły  czas o b ra d  o d p o w ie d n ią  g o d n o śc i  n a r o d o -
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k o r e s f o n d e n c y a .

R z y m  Id- kwietnia, 
i i P negdaj rauo w kaplicy Syxtyńkiej od­
była się ważna ceremonia: Papież wyświęcił sam
f i l a n W u  f ÓZ6fa S °kolskiego na arcybiskupa 
o k r o p n e  - I?  ®'11 j a r e g o  apostolskiego. Przejęty

S i c i i k S  r J r
cen, polskich znojów i I i  , J rem0nl!’ ?W?‘
moralnej siły i zadatek m o J Ł  mepitoi!ną ręk° S  
odniesieni prędzej czy później n a ^ S y m  małe- 
rialnym gwałtem Ceremonia rozpoczęła sie nader 
wcześnie. O poł do ósmej Ojciec św ięty przybył do 
kaplicy syxtynskiej i zasiadł na tronie wznoszącym 
się po prawej stronie .Sąd u  O s t a t e c z n e g o  Mi­
chała Anioła. Sąd Ostateczny odegrywa dziwną rob' 
w bułgarskich dziejach: widok to bowiem podobnej 
malowidła ukazanego przez Cyryla i Metodyusza na­
wrócił króla Bogorysa, a otożci znowu, rok w rok 
P° lat tysiącu (861 — 1861), to samo widzenie speł­
nienia czasów wywołane cudotwornym pędzlem Buo- 
narattego, pojawia się w uroczystej chwili Unii B ul. 
garów z kościołem. W  koło Papieża na stopniach

tronu stanęli biskup z Chartres we Francyi i arcy­
biskup grecki asystujący mu w obrzędzie wyświęcenia 
tudzież kardynał Barnabo, naczelnik Propagaudy, pra­
łaci nadworni i t. d. Na blizkich lawach zasiadło 
święte kolegium, za kardynałami zaś uczniowie Pro­
pagandy w białych komżach tworzący wielkie kolo, 
uczniowie kolegium ruskiego i X . prowincya! D ą­
browski jako przedstawiciel Unii polskiej. Papież 
ubierał się do mszy na tronie; po wierzch przetyka­
nego zlotem ornatu przywdział śnieżny paliusz z trze­
ma czarnemi z tyłu pręgami na znak troiskiej wła- 
dzy udzielnej mu od zbawiciela nad ziem ią, niebem 
i czyścem ; na skronie zaś włożono mu złotolitą in­
fułę biskupa llad biskupami. Wtedy wprowadzono 
.1 ozela sokolskiego. JGStto najpiękniejszy słowiański 
starzec, jakiego oglądałem oddawna: zapadłe policzki, 
zorane głębokiemi brozdami czoło, biała jak śnieg 
broda spływająca niżej pasa a nawet sam wyraz 
twarzy ascetyczny i zachwycony, czyniły go całkiem 
podobnym do świętego Hieronima w sławnym Domi- 
nikina obrazie. Przystąpiwszy do podnóża tronu, 
padł on na oblicze i oddał głęboki pokłon następcy 
Mikołaja I, tego Papieża tak drogiego Bółgarom: 
patrząc nań zdawało się, że to starodawny Kościoł 
Wschodni w człowieku uosobiony wraca po długole­
tnich obłędach do owczarni Chrystusowej i składa 
czołobitność rzymskiemu Piotrowi by nie paść ofiarą 
petersburskiego Piotra: podwójne bowiem tylko klu­
cze mogą ocalić Słowiańszczyznę od podwójnego orła.

Wraz z archimandrytą pokłonili się głęboko Ojcu 
Świętemu jego towarzysze, archidiakon Rafał i dwaj 
świeccy posłowie Bólgarów, Drakan Zankow lekarz 
i Jerzy Mirlowicz, redaktor bułgarskiego dziennika 
w Carogrodzie, ozdobiony przez Papieża orderem 
Piusa natychmiast po ich przybyciu do wiecznego 
miasta. Klęcząc przed najwyższym pasterzem Jó­
zef Sokolski odczytał po słowiańsku akt Unii uło 
żony w Konstantynopolu. Mgr. Bore, misyonarz apo­
stolski towarzyszący archimandrycie, powtórzył ten 
sam akt po łacinie. Natedy Ojciec Święty siedząc 
na majestacie odezwał się swoim męzkim czystym  
jak łza i dźwięcznym jak muzyka głosem w nastę­
pne słowa, które wam po łacinie i po polsku do­
dajemy :

„D isjec ta  tandem  d iu tu rn i dissidii caligine, 
splendidum  catholicae u n ita tis  ju b a r  e t B ulgaris afful- 
s i t ;  non dubiis^ siquidem  docum entis com pertum  no­
bis s it, non exiguam  illorum  p artem  in communio

w ej p o w a g ę , o d b u d o w a w s z y  w s w e m  ło n ie  tę  
j e d n o ś ć  i zgodę ,  k tó rą  ro z m a i te  w ic h ry  zak łóc i ły  
były  n a  ch w ilę  w  sp o łeczeń s tw ie ,  złożył z a ra z e m  
aż n a d to  d o b i tn e  dow ody ,  że z k ażd y ch  k o n c e s y j  
po trafi i sk rzę tn ie  i u m ie ję tn ie  k o rzys tać ,  byle 
m u  by ła  d a n a  z g ó ry  m o ż n o ś ć  po t e m u .  Że S e jm  
ga licyjski teg o  o b o w ią z k u  s ię  n ie  w y rz e k a  i c h c e  
go  w y p e łn ia ć  da le j ,  d o w ió d ł  w y s ła n ie m  p o s łó w  
do R a d y  P a ń s tw a .  Z  te g o  też s t a n o w isk a  z a p a ­
tru jąc  s ię  n a  to  w ys łan ie ,  u w a ż a m y  j e  za k ro k  
ro z u m n y  i p o l i t y c z n y - i  n ie  sąd z im y  n a w e t ,  ażeby  
go  k to k o l w i e k b ą d ź , z a p a t ru jący  się na  s p r a w y  
p ub liczne  ze s łu szn y m  w z g lęd em  n a  to w arzy szące  
im  w  każde j  chwili o k o l ic z n o śc i ,  m ó g ł  u w a ż a ć  
inacze j .  —

Czy p o s ło w ie  w y p ra w ie n i  do  W ie d n ia  p o s ła n n i ­
c tw a  s w e g o  w  zu p e łn o ś c i  d ope łn ią?  to  inna  k w e s ty a .  
S ą d  o t e m  dzisiaj b y łby  p rz e d w c z e s n y m ,  ch o ć b y  
ty lko  dla tego ,  że n ie  m o ż e m y  p rzew id z ieć  , ja k i  
będz ie  ich  zak re s  dzia łan ia .  W  k a ż d y m  j e d n a k
razie  na leży  n a m  m ieć  ja k  na jlep sza  n a d z ie je  a
to  te m  p e w n ie j ,  ile że  p o s ło w ie  n ie  z a n ie d b a ja  
z a p e w n e  zas ięg ać  p o t rzeb n e j  im  p o m o c y  i ra d y  
z k ra ju ,  a n ie  m asz  z p e w n o ś c ią  n ik o g o  w  k r a ­
j u , k tó ry b y  s ię  od p o m o c y  dla s p r a w y  ta k  w a ­
żnej w y m ó w ił .  Jeżeli z resz tą  p o s ło w ie  n a s i  ty lko  
ta k  s a m o  o k re ś lą  p o trzeb y  i w y m a g a n ia  k ra ju  na  
Radz ie  P a ń s tw a  , j a k  je  tu  k i lk a k ro tn ie  o k re ś lo n o  
na  S e jm ie  ; jeżeli za jm ą  ta m  ta k ie  s t a n o w is k o  w  
jeg o  im ie n i u ,  ja k ie  on  za jąć  p r a g n ie  w  M o n a r ­
c h i i ;  jeżeli w  k o ń c u  p rz e d s ta w ią  k ra j  nasz  w  je ­
dno li to śc i  i zgodz ie  w  o b e c  M o n a rc h i i  i E u ro p y ,  
czego  n ie  bez  p o w o d ó w  a n a w e t  z p e w n o ś c ią  
o c z e k iw a ć  n a l e ż y ; to  ju ż  p rzez  to  sa m o ,  n ie -  
ty lko  o d p o w ied zą  w  zu p e łn o ś c i  s w y m  o b o w ią z ­
k o m  w zg lęd em  k ra ju ,  ale ró w n ie  d o b rz e  zas łuża  
się n a r o d o w i , bo dadzą  j a w n e  ś w ia d e c tw o  je g o  
d o jrza łośc i do  sw o b o d n ie j s z e g o  i s t n i e n i a , niżeli 
to, w  ja k i e m  g o  r ę k a  p rz e m o c y  i o b o ję tn o ś ć  n a ­
r o d ó w  in n y ch  do  dziś dn ia  t r zy m a .

K om ite t  T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  K rak o w  
sk iego  p rzysy ła  n a m  d o  u m ieszczen ia  n a s tę p u ją c  
o d e z w ę :

Powołani przez c. k. komitet Krakowskieg 
Towarzystwa Rolniczego do złożenia komisyi w cel 
urządzenia wystawy rolniczo-przemysłowej w Rzes/n  
wie, wzywamy do współudziału wszystkich obywatel 
kraju naszego trudniących sie jakąkolwiek gałęzi: 
bądz to rolnictwa, bądz też rolniczego przemysłu 

W szystkie zabiegi, wszelkie usiłowania nasz. 
na meby s,ę przydały, gdybyśmy nie znaleźli popar

r J w  yW ktÓrym WyŻSZ?  s t °P ieó g °sP°darstwa lub przemysłu, pozwoli wziąć czynny udzia 
w wystawie naszej; a tych znowuż gorliwość i po 
święcenie bezowocnie zmarniałyby dla kraju , jeże) 
wystawa nie ściągnie licznie innych, szukających v 
wystawionych przedmiotach zachęty, przykładu albt 
też nauki.

Przytaczać znowu korzyści, które rolnictwu wy 
stawy podobne przynoszą, byłoby rzeczą zbyteczną 
dosyć zwrócić uwagę, że nie ma już zakątka ziem

totius consolatiouis, qui in generatione nostra pie' 
tatis tuae miracula demonstrasti, ut enarrent omnes 
mirabilia tua! De sincera Lnitorum inente dubitare 
Nos baud sinunt allata documenta, tum praesertim 
solemnis ilia professio, quam modo et tuo, et tuo- 
rum nomine edidisti. „Confidimus itaque quod protec­
t s  Dei corda illorum hdenique custodiat* (S. Leo M 
Serm. 96). Te interim obtestamur, ut quod divinitus 
inceptum est opus, sedulitate tua, adjuvante Spiritus 
sancti gratia, perficias, atque ita cooperatorem Dei 
et dici et esse mercaris. Faxit Deus Omnipotens ut 
vera Christi Ecclesia foecunditate successibus copios 
ramos suos in universam Bulgariani extendat- ' 
profluentis largiter rivos latius expandat (Cvnr I . 
Unitate Eccłesiae.) Hac spe freti BuRaros tl r  
cos paterna charitate complectimur ac T'h' . '
apostolicain benedictionera peramanter in 1 l . tuiS(Tue 

„Po rozprószeniu nureszcie d lu g o .f  “ " I c ie -  
» ,.w  odszczepienstwa promienna - L , '  3 ?  f  f . ---- 7  ̂ ^  p a i  tu rn  iu  u w im u u u iu -  | u iu w  P r O l l l ie n iv i  cr j  • ■

nem rediisse cum hac Petri sede, „quae vitae eternae ! jedności dla Bółgarów takoż 7 katolicki
gratiain conscenta et vivit in aeternuin et vivificat liśmy się bowiem z niewatnlilr, Zf sv̂  . 1a 5 dowiedzio   -  ■ * u  a E b C l U U l l l  WU

Dei populurn" (Cyp. Łp. 71). Quis bonornm omnium 
Largitor idebitas^ non agat gratias? Quis divinae 
miserationis divitias non miretur? Cujus vel ferreum

liśm y się bow iem  z n i e w a t n l i w v n f ,  5 eC ■
m ała  ich część pow róciła  do h  Mv ectw ’ p . n“  
stolica , , Ua d0 obcow ania z tą  P io tr

. ’. . ła sk i w iekuistego  żyw ota dostąp ił
7 1 fFa na  W*e^ ’ ł ożyw ia lud Boży (Cypr. lispeetns tm rU  supernae  p i e t a t i ,  „ u g n t a d o  non en.ol- | I I ) .  Ktoż .Lc 'KVcŷ lSo d o f r .  p i i in n y c :

• t , u e  ideo exi- n i .  z l o ł ,  dz ięków ? K tó i  « k a r tó »
'  n i v i n i s  n v n c o .  _• , _ . . , .

l i a t?  Sunt ita  prorsus div ina opera, a tque  m eo exi- i m e złoży dzięków? K tóż s k a r b ó w  bożego’ m iłosie, 
m ia cum  v en era tione  su sc p ie n d a  ac d rn n is  prose- , dzia podziwiać nie b ęd z ie ?  Jak icbźe  choćby żelaz
ru m 1 Ptin U | U«' - t ^ ’ f  8 o n a , Tibi gratia- : nych piersi ta k i ogrom niebieskiej litości nie zmięli
rum actio, Jesu C hnste, fons misencordiarum ac * czył? S ą to za is te  sprawy Boże, i przeto z najwięl



cywilizowanej, gdzieby wystawy nie odgrywały prze­
ważnej roli, i nie dawały miary nieiako rozwojowi i 
postępu materyalnego kraju lub pojedynczej okolicy.
U  nas łączą się z niemi inne jeszcze niemal wa­
żniejsze względy, bo przy odosobnieniu, w jakiem  
wśród wyjątkowych okoliczności naszych żyjemy, daje 
nam wystawa sposobność poznania się, pomówienia, 
wzajemnego porozumienia we wspólnych gospodar­
skich potrzebach.

Komitet c. k. Towarzystwa Rolniczego prze 
znaczył w tym roku Rzeszów jako miejsce wystawy; 
choć pewno nie potrafimy urządzić ani samejże wy­
stawy z tą wygodą a prawie wykwintnością, jaką 
odznaczają się wystawy krakowskie, a z drugiej 
strony miasto Rzeszów nie dostarczy przybywającym 
ani tak obszernego pomieszczenia, ani innych wa­
runków miastowego życia, jakie Kraków przedstawia; 
staraniem jednakże komisyi będzie uczynić co podo­
bna, by zaradzić niedostatkom, a troskliwość o po­
mieszczenie i przyzwoite chociaż wyżywienie przyby­
wających gości wejdzie w zakres czynności naszych.

Wystawy prowincyonalne, tę za to korzyść mają 
nad wystawą stolicy, że oświatę, oraz wszelkie zdo­
bycze w zakresie rolniczym i przemysłowym rozno­
szą w głąb kraju całego, i czynią przystępnemi tej 
także warstwie społeczeństwa , której stosunki tinau- 
sowe wszelkie dalsze wycieczki czynią niemożebnemi.

Zapowiadając tedy rozpoczęcie wystawy na 
dzień 4. czerwca r. b. liczymy na współudział wszys­
tkich o dobro kraju gorliwych współobywateli.

Rzeszów, dnia 22. kwietnia 186!.
Jan J ed rze jo w ic z . M a u ry cy  S zym a n o w sk i.
L u d w ik  W o d z ic k i. K a z im ie r z  S tę ch liń ik i.

L u d w ik  J ed rze jo w icz .

P r o g r a m  w y s t a w y  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o ­
w e j  w R z e s z o w i e .

1. Stosownie do uchwały c. k. Towarzystwa 
gospodarczo - rolniczego w Krakowie odbędzie się w 
dniach 4go, figo i figo czerwca wystawa rolniczo- 
przemysłowa, na którą komisya przez komitet To­
warzystwa, do urządzenia i kierowania wystawy mia­
nowana, uprzejmie zaprasza:

2. Na wystawę przyjętemi będą:
a) Bydło rogate rozpłodowe, robocze i oparo­

we, krowy i jałownik.
b) O wce: barany, matki i skopy cienko i gru­

bo wełniste.
c) Konie -. ogiery, wałachy, klacze i młodzież.
d) Trzoda chlewna.
ej Drób wszelkiego rodzaju.
f)  W szelkie gatunki zboża, nasion ogrodo­

wych, łąkowych, leśnych i pastewnych.
gj Rośliny okopowe i wszelkie płody ogrodowe.
h) Drzewo budulcowe.
i) Narzędzia, naczynia i sprzęty gospodarskie.
k) Wyroby ze zboża, jako to: mąka, krupy,

krochmal, napoje ze zboża, wyroby z nabiału (ser,
bryndza), tudzież olej, terpentyna, olej skalny, as­
falt i t. p.

1) Wyroby z roślin włóknistych: przędziwo,
powroźnicze i tkackie wyroby.

m) Sierak, koce i derki wyrobu krajowego.
n) Przedmioty z pszczelnictwem związek ma

jAce-
oj Dachówki, rury drenowe, cegła, glinka o 

gniotrwała i t. p.
p) Żelazo lane, kute i wszelkie z niego wy-

roby.
r) Skóry wyprawne i wyroby z nich.
Słowem "wszelkie przedmioty powyżej niewy- 

szczególnione, a styczność z gospodarstwem mające, 
a nawet płody, narzędzia zagraniczne na wzór lub 
do upowszechnienia sprowadzone, przyjęte na wysta­
wę będą.

3. Przedmioty wymiarowi podlegające, sypkie 
i ciekle, mają być dostawione najmniej w ilości je­
dnego garnca, wyroby tkackie w całych postawach, 
drzewo w krojach poprzecznych z korą wysokości 
najmniej fi cali, przędziwo w klubach i t. p.

4. W łaściciele przedmiotów na wystawę prze­
słać się mających, zechcą spis dokładny tychże spo­
rządzić i najdalej do dnia 24. maja pod adresem : 
„Wielmożny Maurycy Szymanowski, gospodarz wy­
stawy rzeszowskie. Słocina p. Rzeszów.

5. Wszystkie przedmioty po wyż wspomnio- 
nym terminie do wiadomości komisyi wystawy po­
dane, przez gospodarzy tejże uwzględnione być nie 
m ogą; jeżeli właściciele tako\?ych chcą je mieć 
na wystawie, winni się sami stosownem pomieszcze­
niem zająć.

6. Wszelkie przedmioty na wystawę przesła­
ne, najpóźniej w dniu 3. czerwca przyjmowane będą 
w miejscu wystawy, gdyż później nadesłane, nie bę­
dą mogły być przez sędziów ocenione.

1. Prowadzącym bydłó należy się zaopa­
trzyć w świadectwo zdrowia przez władzę miejscową 
wydane.

8. Komisya z groua swego obierze dwóch 
gospodarzy wystawy, oraz zaprosi po dwóch lub 
trzech członków Towarzystwa do każdego z pięciu 
oddziałów wystawionych przedmiotów, którzy razem 
stanowić będą nadzór gospodarczy wystawy. Gospo­
darze ci zajmą się odbieraniem przedmiotów na wy­
stawę przeznaczonych i wygodnem onychże pomiesz­
czeniem, a oraz wcześr.em obmyśleniem żywności,, 
jakiejby wystawcy dla bydła swego potrzebować mo­
gli — w ogólności czuwać będą nad trzymaniem 
porządku w miejscu wystawy.

(1. Koszta dostawy tu i napowrot, oraz utrzy­
mania przedmiotów na wystawę przeznaczonych, wy­
stawiający sam pouosi; o ile zaś komitet uzyska 
zniżenie opłaty na kolei żelaznej, zawiadomić o tern 
w' właściwym czasie nieomieszka.

10. Ocenienie i przedstawienie przedmiotów 
celniejszych do odznaczenia w medalach, pochwałach 
i zakupuie, dopełnionem będzie przez sędziów, któ­
rych zgromadzenie członków Towarzystwa w dniu 
pierwszym wystawy z pośród siebie wybierze.

11. Komisya wystawy wniesie na zgromadze­
niu ogólnem, równocześnie z wystawą odbyć się ma- 
jącem, projekt do nagród pieniężnych lub medalów 
dla gospodarstw włościańskich, odznaczających się 
doborem tak inwentarza roboczego, jak też na­
rzędzi rolniczych. Komisya mvzględniać będzie nie 
tak pojcdyńcze doborowe przedm ioty, jak raczej ca­
łość wszystkich do prowadzenia gospodarstwa potrze­
bnych warunków.

12. Po dopełnieniu zakupna przedmiotów', o 
ile fundusze wystarczą, i po rozdaniu odznaczeń, na­
stąpi losowanie.

Biletów do tegoż losowania nabyć można od 
dnia dzisiejszego w kancelaryi komisyi w Rzeszowie, 
w biurze c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniezego 
krakowskiego, lub na prowincyi u członków Towa­
rzystwa przez komisyę zaproszonych.

Los kosztuje dwa złr. w. a. i daje możebność 
posiadaczowi onegoż wygrania jednego przedmiotu 
zakupionego do losowania z wystawy.

Sprawozdanie z wystawy i loteryi, tudzież z 
z dochodów z wystawy, przez pisma publiczne ogło- 
szonem zostanie.

Rzeszów, dnia 22. kwietnia 1861.
Jan J ed rze jo w icz . M a u rycy  S zym a n o w sk i.
L u d w ik  W o d z ick i. K a z im ie r z  S te c h lim k i.

L u d w ik  J ed rze jo w icz .

korespondencye „(iłosu.“
Z poddasza 26. kwietnia 1861.

Niedawno pozwoliliście mi wypowiedzieć co my­
ślę o potrzebie zaprowadzenia języka krajowego w 
szkołach, W sądach i a d m in is t r a c y i ; d z iś  p ra g n ą  w y­
powiedzieć co myślę o językach czyli raczej narze­
czach istniejących w Galicyi, o ich stosunku do sie ­
bie, jakoteż o" ich uzdolnieniu i użyteczności tam, 
gdzie umiejętność szuka stosownego środka do udzie­
lenia się człowiekowi, a służba publiczna, na tejże 
umiejętności oparta, szuka w języku dokładnego tłu­
macza potrzeb kraju i rozkazów władzy.

Za języki czyli właściwiej mówiąc za narzecza 
uważam język polski i język ruski, jako używane 
przez przeważającą liczbę ludności w Galicyi; inne 
bowiem są obce, że tak powiem napływowe, używa­
ne przez przybyszów z różnych czasów historycznych. 
Przedewszystkiem przypatrzmy się językowi ruskie­
mu, w jego składzie i kształcie dzisiejszym , jak go 
nam przedstawia mówiąca w nim wielka część lu­
dności wschodniej Galicyi składająca się z włościan. 
Język ten, który zresztą zupełnie rozumieją Polacy, 
nietylko ci, co na Rusi osiedli, ale nawet ci co w 
w zachodniej części mieszkają, Polacy i Mazury, ja­
ko to się pokazało na posiedzeniach sejmowym skła 
da się po największej części z wyrazów tych samych, 
jakie są w mowie polskiej; formy tylko i zakończe­
nia gramatyczne małoruskie, i ztąd ta łatwość u Po­
laków zrozumienia tego języka ruskiego. Język ly -  
rolczwków, Holsztyńczyków, Oldenburczyków wzglę 
dem Sasów, Bawarów i Prusaków równe lub daleko 
większe okazują różnice. Tylko tu i owdzie plączą 
się jeszcze w tym języku ruskim wyrazy starosła- 

i wiańskie czyli z języka cerkiewmego pochodzące. 
Lecz i nawzajem lud w schodniej Galicyi rozumie zu­
pełnie mowę polską; lud bowiem ten żyje od wie­
ków w styczności ciągłej z dawnemi dziedzicami swe- 
mi w tej części kraju, bywa przy sposobnościach po 
kościołach na odpustach, słucha kazań tamże w ję ­
zyku polskim mianych, zresztą po miastach i tar-

szem uwielbieniem trzeba je przyjmować i po boże­
mu wysławiać. Tobie tedy cześć, Tobie chwała, To­
bie dziękczynienia, Jezu Chryste, zdroju miłosierdzia 
i wszelkiej pociechy, który w pokoleniu naszem oka­
załeś cuda twego zmiłowania, aby wszyscy przedzi­
wne twe sprawy głosili! O szczerości unitów wąt­
pić nam niedozwalają przywiezione świadectwa, ana- 
dtwszystko to uroczyste wyznanie, które dopiero 
w twem własne ni i w twoich imieniu uczyniłeś. Spo­
dziewamy się zatem, iż opieka Boża serc ich i wia­
ry strzedz będzie (S. Leon W. kaz. 96.) Ciebie zaś 
tyiu czasem usilnie zaklinamy, abyś dzieła, co ooski 
miało początek, troskliwością swoja, za łaską Ducha 
świętego dokonał. i abyś tym sposobem współpra­
cownikiem bożym nazwanym być i stać się zasłu­
żył. Daj wszechmogący Boże aby praw-dziwy Chry­
stusowy Kościol, płodny i obfity w powodzenia, ko­
nary swe m.d całą rozpostarł Bółgaryą i rozlał sze­
roko przestronne swe nurty (Cypr. o Jedn. Kościoła).' 
T ą  n ad z ie ją  pokrzepieni Bułgarów katolików ojcow­
ską ogaraiony miłością, a Tobie i Twojem apostol­
skie błogosławieństwo nąjmiłościwiej udzielamy.'

Fins SX wymawiając powyższą allokucyę był 
nadzwyczaj wzruszonym; łzy mu się cisnęły do ócz, 
a zapał z jakim się wyrażał zarumienił mu oblicze, 
s z e z c ó l m o "  w chwili gdy wyciągając ramiona zawo­
łał iż cala Bółgaria przytula do serca. Stary ar- 
chimandryta klęczał nieruchomy ze złoźonemi dłoń 
rui z wzrokiem wnurzonym w lica Papieża, i widzia­

łem jak rzęsiste łzy spływały po sędziwej jego twa­
rzy. Od Uuii florenckiej i od Unii brzeskiej nie 
widziano podobnego widowiska, jak to, którego by­
liśmy świadkami. Gdy Ojciec Święty umilkł, X. 
Bore powtórzył po słowiańsko jego alokucyą, a Jó­
zef Sokolski odczytał głośno akt odprzysiężenia się 
Focyuszowej szyzmy i wyznania katolickiej w'iary. 
Akta te wszystkie opatrzone podpisami i pieczęciami 
wręczone tamże zostały kardynałowi Barnabo, dla 
zlozenia onych w archiwach „ad perpetuam rei me­
moriału.' Poczeni archimandryta wstępując na sto­
pnie tronu wraz z towarzyszami swemi padł do nóg 
Ojcu świętem u i całując jego stopy uznał go jedy­
nym prawdziwym następcą Świętego Piotra i N a­
miestnikiem Zbawiciela, stwierdzając czynem co sło­
wy przed chwilą był wyraził. W tedy zaczęła się 
msza odprawiona z początku u dwóch a później u jednego 
ołtarza przez Papieża i przez elekta. Po liście apostol­
skim przystąpiono do obrzędu wyświęcenia. Papież usiadł 
przed ołtarzem na składanem bez poręczy krześle 
mając po prawicy x. Eugeniusza Regnault biskupa z 
Charttes, a po lewicy x. Stefana Missir arcybiskupa 
Jrenopolitańskiego obrządku greckiego. Po odśpiewa­
niu Yeni Creator elekt zbliżył się do Ojca św., a ten 
wraz z asystentami kładąc mu ręce na głowie wy­
rzekł głośno: Accipe Spiritum Sanctum. Potem pa­
pież zanucił litanią o wszystkich Świętych, którą 
wszyscy przytomni razem z nim klęcząc śpiewali; 
przez ten czas elekt krzyżem leżał. Po litanii po-

gach jest. w' ustawicznem zetknięciu się z mieszcza­
nami i kupcami i z inteligencyą, która w Galicyi 
jest prawie wyłącznie polską. Nigdy też język polski 
przez lat czterysta z górą ludow'i ruskiemu niebył 
niezrozumiałym. Dopiero na Sejmie lwowskim, w sku­
tek znanych agitacyj przy wyborach i śród Sejmu, 
odezwał się głos: „prosyrao, szczobynarn toho skaza- 
ty po ruski, bo my toho nerozumijem po polski.' 
Głos ten w dziwnej okazał się niekonsekwencyi z tą  
okolicznością, że chociaż w Sejmie posłowie mówią 
najwięcej po polsku, w chwili wotowania włościanie 
Rusini dobrze rozumieją za jakim wnioskiem mają 
wotować lub też niewotować. Widoczny w tym gło­
sie wpływ owych inspiratorów, czy agitatorów, co 
włościanom Rusinom w swoich celach swoje ojcow- 
stwo i przewodnictwo narzucają. Lecz wróćmy do 
rzeczy. Język ten ludu ruskiego jest dotąd w stanie 
niemowlęctwa; nie ma on literatury, mimo pięknych 
i rzewnych piosnek ruskich i poezyi Tym kaPalury. 
Zakres wiedzy i potrzeb włościanina zbyt jest szczu­
pły; więc i mowa jego w materyał wysłowienia jest 
uboga, tak, iż uprawiacze i kształciciele onego od 
roku 1848 zmuszeni byli dla wzbogacenia go, czerpać 
zasoby językowe ku wyrażeniu potrzeb m yśli, to w 
języku starosławiańskim, to w rosyjskim, to w pol­
skim. Jakoż i dotąd język ten nietylko niepostąpił 
i nie wzmógł się w zasoby językowe , ów rodzinny 
materyał mowy, lecz owszem, jak go widzimy w dru­
kowanych od roku 1848 kilku powiastkach i poezyach 
dotąd jest on nieustalony i chwiejny pod względem 
wysłowienia. Szanowni deputowani (ob. gr- Rus.) na 
Sejmie lwowskim mówią, rzęchy można, rożnemi na 
rzeczami ruskiego języka. Jedno chyli się zupeł 
nie ku rosyjskiemu; drugie ma tu i owdzie przymie­
szkę z języka cerkiewnego czyli starosłowiańskiego, 
trzecie jest ludowe m ałoruskie; a wszyscy „in came­
ra caritatis', w kółkach domowych, lub tara gdzie 
rozmowa trąca o wyższą naukową wiedzę, rozmawia­
ją  po polsku, z rzadkieini tylko wyjątkami po nie­
miecku. Nawet nieczestnej pamięci „Zorja hałyckaja' 
„W iestnik i „Słowo“ mają odmienny, różniący się ję ­
zyk. Zaczerpy wanie z języka starosłowiańskiego jest 
dziś dla ludu ruskiego nie zrozum iałem ; jest tem, 
czem dla włościanina niemieckiego pomoc z języka 
Niebelungów. Zaczerpywania z języka rosyjskiego 
prócz niezrozumiałości dla ludu jest dziś nieco dra­
żliwe, charakteryzujące coś niby, jak mówią gazety 
pruskie „Den Drang nach Osten“ ; a zaczerpywaniu 
z języka polskiego stoją różne rzeczy w drodze, wąt­
pimy czy to owa dziś na Sejmie sławiona jedność i 
miłość braterska. Cokolwiek bądź, język ruski jest 
dziś nie ustalonym, ubogim, na rozdrożu kształcenia 
s ię , ale sam nie wie, którą drogą pójdzie. Życzymy 
mu z serca najlepszego powodzenia przekonani, że 
się czegoś lepszego namyśli, jak w roku 1849. Ży­
czymy sobie i pragniemy, aby język braci naszych 
znalazł wszelką ku kształceniu się pomoc we wszy­
stkich uczelniach krajowych; lecz jesteśmy oraz prze­
konani, że w dzisiejszym jego stanie nie jest on zdol­
n y m  d o  w y k ł a d u  u m i o j ę t n o g n  w  szkole i że musi Wy­
b ra ć  z a s tę p c ę  obok k tó re g o  m óg łb y  sa m  k s z t i łe ić  się
dopóki o własnych silach nie wzięci na wyżyny umiejęt- 
tne. Nie wiemy jakie postanowienie będzie w tym wzglę­
dzie przyszłego zgromadzenia sejmowego co do zaprowa­
dzenia języka polskiego i ruskiego ; lecz życzymy so­
bie najgoręcej, najprzód aby językowi ruskiemu w 
wykładzie naukowym nie wkładać zadania trudniej­
szego, jak on jest w stanie bez uszczerbku oświaty 
rozwiązać. Tworzyć język z całą techniką umiejętną 
w chwili gdy go już użyć potrzeba, jest zadaniem nad 
siły ludzkie. Kształcenie bowiem języka w ten spo­
sób odbywałoby się kosztem nauki, umiejętności, o- 
światy; a dopieroż, gdy to tworzenie umiejętne odby­
wać się ma na różnych katedrach, po różnych miej­
scach i przez różne indiwidua. Przy wykładach w 
szkole, gdzie idzie o umiejętność i postępy w niej nie­
pozorne, lecz rzetelne, ustawodawca musi wybrać ję ­
zyk ustalony, gotowy, z zasobami takiemi, które wy­
kładowi umiejętność, terminologią, jako też obfiteni 
i ustalonem wysłowieniem, zupełną pomoc n iosą , mu­
si wybrać język , który dla pojęć oderwanych, ogól­
nych równie jak dla rzeczy szczegółowych ma otwar­
tą skarbnicę pod ręką, który nadto w rozlicznych 
gałęziach wiedzy ma literaturę bogatę, by się w da­
nym razie wykład pomocą zewsząd zasilać mógł. Tym 
językiem jest drugie krajowe narzecze, czyli język 
polski.

Życzymy sobie najgorącej, powtóre: by ję ­
zykowi ruskiemu dana była w szkole taka naukowa 
pomoc, aby wzrost i rozwój jego jako też umiejęt­
ne kształcenie onegoz rzeczywiście pomnażała, aby 
przedmioty, do których wykładu język ruski już te­
raz jest sposobny, mogły mieć L.tedry osobne dla 
tych , którzyby sobie życzyli uczyć się tychże w ję ­
zyku ruskim.

Niemożemy tu jeszcze pominąć, co zresztą jest 
naszem przekonaniem, że język i literatura, które 
dopiero wzrosnąć mają w silne, bujne drzewo, aby 
z czasem w pełni życia swego stanąć i narodowi 
chlubą być mogły, samemi wykładami szkolnemi ni­
gdy tej siły niedopną. Wykład szkolny języka i li­
teratury jest czem ś, lecz nie jest całkowitą pracą 
przy tej sprawie. Owszem jest to tylko, jej cząstka, 
która szczupło tylko owoce przynosi. .Średnie wieki 
i nowsze nawet przez długi czas żywiły się \V szkole 
łaciną i w niej wiedzę podawały ; i tak też było w 
Polsce. A przecież literatury wszystkich narodów, 
które je mają, powstawały i rosły, i wyrosły na dzi­
siejsze olbrzymy. Czemże się to działo ? Oto pow­
stali pisarze, i pisali w języku ojczystym, i nie o- 
glądali się na ówczesną ich prac użyteczność lub 
bezużyteczność. Powstali m yśliciele, którzy pewnie 
nie chodzili na złotym fortuny pasku , lecz nieraz o 
głodzie i ehłodcie pracowali i pisali w języku oj­
czystym, nieraz więzieniem i wygnaniem opłacali tę 
służbę w narodzie, i ziarnko do ziarnka, urosła 
miarka. Ta jest kolej wszystkich prawie literatur. 
Ani nadworni pałacowi poeci nie stworzyli poezyi, 
ani na komendę posyłani przez w. xięcia Konstante­
go profesorowie nie stworzyli w koło siebie oświaty. 
Literatura jest to trudny posiew; wtedy tylko nie­
sie żniwo, kiedy praca i poświęcenie były dla niej 
rosą i słońcem.

Poznań, 2 4 r  kwietnia.
Donosiłem wam swego czasu o zawiązaniu 

centralnego Towarzystwa rolniczego w w. x. Poznań- 
skiem. Dyrekcya, której skład także już wam wia­
domy, zrobiła u naczelnego prezydyum wniosek o za­
twierdzenie i uznanie Towarzystwa. Przed kilku dnia­
mi przyszła na to podanie odmowna odpowiedź. W e­
dług istniejącego w monarchii pruskiej prawodawstwa 
politycznego, nie naraża wprawdzie podobna odmowa 
bynajmniej exystencyi 1 owarzystwa, pozbawia go prze­
cież zasiłków pieniężnych i różnych innych ułatwień, 
jakie się od rządu tego rodzaju Towarzystwom zwy­
kle dostają. Przed ..niedawnym czasem odbyło się też 
posiedzenie dyrekcyi, na którem uchwalono podobno 
założenie szkoły agronomicznej , dla której pan Jan 
Działyński (syn zmarłego Tytusa) wielkie, jak słyszy­
my czynić gotów ofiary.

Dnia 14. kwietnia zawiązało się też tutaj, ja ­
ko wydział zapewnie Towarzystwa rolniczego, tak zwa­
ne Towarzystwo ekonomów’, mające na celu wspie­
ranie i nmieszczanie urzędników gospodarskich zubo­
żałych, starych lub pozbawionych bez własnej winy 
służby. Dobroczynna ta instytucya zasługiwałaby mo­
że na naśladowanie i w Galicyi.

Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie uchwa­
liło na jednem z ostatnich posiedzeń uczcić pamięć 
zmarłego prezesa swego, Tytusa Działyńskiego, przez 
zawieszenie jego portretu olejnego lub wystawienie 
popiersia marmurowego w lokalu Towarzystwa. Na 
pierwszem walnem zebraniu Towarzystwa ma zaś od­
czytać Władysław Niegolewski, jako wiceprezes, skre-
ś l o n y  p r z e z  s i ę  fcy w o t z m a r ł e g o .

Z nowości literackich, które się ostatniemi cza­
sy u nas pojawiły, zasługują na szczególną wzmiankę 
i poleceniu, piękne „Powiastki narodowe' Fryderyka 
lir. Skarbka ozdobione drzeworytami Kostrzewskiego; 
dalej drugi tom przekładu polskiego „Dziejów An­
gielskich' Maemulaya, przekładu co się nazywa pię­
knego a tak pożądanego w literaturze naszej nie ob­
fitującej szczególnie w tłumaczenia arcydzieł z pi- 
śmiennictw zagranicznych; nareszcie przekład polski 
bladego, pełnego rezygnacyi poematu wygnańca z r. 
I82fi, Rylejewa, Wojnarowskiego.

Zresztą dziwna u nas przykra prawie cisza. 
Prześliczna wiosenna pogoda ustąpiła mrozom i śnie­
gom, które od dni kilku mamy.

P. S. Dzisiaj odbywa się, jak zwykle co rok, 
wielki odpust w Gnieźnie, jako w dzień św. W ojcie­
cha. Jak słyszymy, zbierają się na ten raz z okoli­
cznych powiatów liczne kompanie na tenże odpust, 
tak że liczba pobożnych wyniesie prawdopodobnie do 
kilkunastu tysięcy.

Przegląd polityczny.
Artykuł Monitora w sprawie  polskiej zw ra­

ca ciągle jeszcze na siebie uw agę  wszystkich 
dzienników. Utrzymują, ł e  wypadki warszawskie 
zagroziły s to su n k o m  przyjaznym  między ^ rancyą  
a Rosyą. Oświadczenie  N apoleona cflCe pogo­
dzie obie strony. Ubezpiecza o n °  P t a k ó w ,  ie 
Rosya do trzym a sw ego  słowa względem przyrze-

wstał, przystąpił znowu do Ojca św. i otrzymawszy 
biskupie pomazanie, ściskał z osobno celebrujących i 
archidyakona powtarzając pax tibi. Przerwana msza 
dalej się ciągnęła; nowy arcybiskup stał in cornu e- 
pistolae i odprawiał mszą po słowiańsku jednocześnie 
z Ojcem św. odprawiającym onę po łacinie. Z powo­
du trudności pogodzenia całkiem obu obrzędów' opu­
szczano niektóre ceremonie i modłitwy słowiańskie. 
Papież i arcybiskup konsekrowali jednę hostyą i j e ­
dno wino, ale ten ostatni musiał się zastosować tą  
razą do obrzędu łacińskiego i konsekrować chleb nie- 
kwaszony. Przy komunii papież przełamał hostyą i 
i dał połowę onej do spożycia biskupowi stojącemu 
obok siebie, a potem oba pili z jednego kielicha po­
nawiając starodawny sojusz wschodniego kościoła z 
zachodnim i stwierdzając go krwią Baranka. Po o s ta ­
tniej ewanielii (a obie na dzień ten przepadając 
(Mat. r. X V I i Jan. r. X .) szczególniejszym tra , 
odnosiły się do najwyższej władzy Piotra, dniga 
zdała się prorokować powrót całej Słowians y y 
na łono Kościoła) arcybiskup bułgarski zasiać pize 
ołtarzem na miejscu papieża. Obleczono go w rogo- 
tkaną dalmatykę, włożono mu na skronie grec ą mi­
trę z czerwonego aksamitu lamowaną złotem t dano 
do ręki pastorał w kształcie litery T. \ V.  koionie tej 
z tym wysokim srebrnym pastorałem i z siwą brodą 
spadającą mu aż na kolana stary pasterz był za­
chwycającym : zdało się, że to jeden z prorokow sta­
rego przymierza, których jeniusz Michała-anioła u-

przytomnił tak łudząco i stra tn ie  w kaplicy Syxtu- 
sa IV i że nagle ożywiony 7* dpiłzesklepienia przed 
ołtarz. Papież w śnieżny111 ornacie i paliuszu, z od­
krytą głową i z jaśniejąceni radością obliczem stał 
na wzór anioła stroza po j eg0 prawiCy nuCąC „Te 
Deum“ powtórzone c oreni przez sławną syxtyńską 
kapelę i przęz wszystkich przytomnych. Następnie 
Józef Sokols'11 0 s7-edł błogosławiąc kaplicę ca łą , a 
potem stanąwszy przed ołtarzem udzielił uroczyste 
błogosławiensiwo po słowiańsku wiernym duchowień­
stwu, świętemu kolegium i papieżowi samemu, który 
schybj głowę przed nim. Przy końcu jednak role się 
zmieniły . za odśpiewaniem wiersza „ad rnultos an- 
nos“ papież usiadł znowu a arcybiskup oddał mu 
tizykiotny pokłon. Po ceremonii było śniadanie na 
pokojach watykańskich: na niem Ojciec św. miał po 
piawein ręku króla neapolitańskiego i obie królowe, 
a Ro lewem x. Józefa Sokolskiego. Archidyakon R a­
fał i panowie Zankow i Mirlowicz siedzieli u jedne­
go stołu z kardynałami. O trzeciej zaś był wielki 
obiad w sali papiezkiej dla nowmgo arcybiskupa i dla 
jego towarzyszy, ale samego Ojca św. nie było na 
nim, zastępował go kardynał Antonelli jako prefekt 
pałaców apostolskich. Dla biskupa osobne dawano po­
trawy, bo ryby nawet jeść nie chciał.,.



c z o n y c h  k o n c e s y j , a z drugiej  struny u s p o k a ja  
K osya ,  i e  F ra n cy a  dalej sięgających nadzie i  P o ­
la k ó w  b y n a jm n ie j  n ie  w spiera .  O ś w i a d c z y w s z y  
s ię  w  ten  s p o só b ,  pozosta je  F ra n cy a  nadal w  d o ­
b rem  z R o s y ?  p o r o z u m ie n iu  i w  k w e s t y ,  w s c h o ­
dniej pójdzie  z nią dalej ręka  w  ręk ę .  P ó łu r z ę -  
d o w y  dz ien nik  „ P a y s “ m o t y w u j e  to z a c h o w a n ie  
s i e  F ra n cy i  w  o b e e  w y p a d k ó w  w a r sz a w s k ic h  w
ten s p o s ó b  :

„ W id o c z n a  jest ,  i e  r e w o lu c y j n a  a g i ta c y a  w  
po lsk ich  k r a j a c h ,  k tó r e  są  p o d  rządam i P r u s t 
Austryi i R o s y i  , s p o w o d o w a ł a b y  te trzy m o c a r ­
s tw a  d o  s i ln ie j s z e g o  p o łą c ze n ia  s i ę  w  c e lu  b ro ­
n ien ia  w s p ó l n e g o  s w e g o  in te re su ,  i ty m  s p o s o ­
b e m  m o g ł o b y  p o w s t a ć  p rzy m ierze  p r z ec iw  F ra n ­
c y i ,  k tó re  już  dzisiaj u d a r e m n i ły  u m ia r k o w a n ie  
i l o ja ln o ść  F ran cy i .  O s ta te cz n ą  k o n s e k w e n c y ą  
p o d o b n e j  s j t u a c y i  b y ło b y  z m u s z e n ie  F r a n c y i  do  
p rzym ierza  z Anglią ,  lub  d o  czegoś' j e s z c z e  g o r ­
s z e g o .  F ra n cy a  c e n i  w y s o k o  p r z y m ie rz e  Angli i ,  
ale  c h c e ,  aby o n o  b y ło  w y n ik ło ś c ią  w o l n e g o  p o ­
s ta n o w ie n ia  a n ie  s k u t k ie m  n a c i sk a ją c e j  k o n i e c z -  

M a m y  nadzie ję ,  i e  o ś w i e c o n e  juz dzisiajn o s c i .
d z i e n n ik a r s t w o  o s z c z ę d n ie j  b ę d z ie  s i e  o b c h o d z ić  
z s w e m i  s y m p a ty a m i  i n ie  p o ś w ię c i  in t e r e s ó w  
F ra n cy i  in t e r e s o m  o b c y m ,  k tó r e  w o js k a  n a s z e  za 
n ie p r zy ja c ie lsk ie  o g ła sza ją  (p r z y m ó w k a  d o  G ari-  
b a ld eg o ) ,  jeźli t a k o w e  ich  z a m ia r o m  na p r z e s z k o ­
dzie  s to ją .“ —

M im o  ty c h  p ó ł u r z ę d o w y c h  a r t y k u łó w  n ie  
przestają d z ien n ik i  fra ncuzk ie  p isać  o  sp ra w ie  p o l ­
sk iej  z w ie lk ie m  dla nas  w s p ó ł c z u c i e m .  W  n ie -  
m n ie jsz e j  r ó w n ie ż  k o n tr a d y k c y i  z u r z ę d o w e m i  p o ­
k o j o w y m i  o ś w ia d c z e n ia m i ,  są w i a d o m o ś c i  do  z a g ra ­
n ic zn y ch  p r z e s y ła n e  d d e n n ik ó w .  „ T im es"  p o w ia d a ,  
i e  o g r o m n e  m a sy  w o js k a  k o n ce n tr u ją  s ię  w  o -  
k o l ic y  L y o n u  i w  pobliżu  S a b a u d y i .  P o d  p o z o ­
r e m  zao p a trzen ia  za ło g i  rzy m sk ie j  w  a m u n ic y a ,  
leżą  p o d  A n k o n ą  w ie lk ie  z a p a sy  a r ty k u łó w  w o ­
j e n n y c h .

„Patrie" zap rzecza  d o n ie s i e n io m ,  ja k o b y  z a ­
ło g a  fr a n cu zk a  W ' R z y m ie  m ia ła  u s tą p ić  m ie j s c e  
z a ło d z e  w ło sk ie j .

W  a n g ie ls k ie j  n iższej Izbie in t e r p e lo w a ł  p. 
D u n c o m b e  lorda R u sse la ,  i m ię d z y  in n e m i  zażą­
dał  w y ja śn ien ia ,  dla c z e g o  rząd a n g ie lsk i  m im o  
z a sa d y  n ie in t e r w e n c y i  m ie s z a  s i ę  w  sp ra w y  x ięz tw  
n a d d u n a jsk ich ,  a przeszk a d za ją c  sp r o w a d z e n iu  b ro m  
p o m a g a  Austryi  p r z ec iw  W ę g r o m .  L o rd  R u sse l  
o d p o w ie d z ia ł ,  że  o n  p r z e d e w s z y s t k ie m  c h c e  utrzy­
m a ć  pok ój  w  E u r o p ie ,  że  z c a ł e g o  se r c a  prag­
n ie ,  a b y  A ustrya  p o g o d z i ła  s ię  z W ę g r a m i .  Ale  
to  j e s t  ty lko  ż y c z e n ie m  je g o ,  a n ic  w ię c e j .  N i­
g d y  n ie  s t a w a ł  o n  ja k o  p o ś re d n ik  m ię d z y  Cesarza  
a u s t r y a c k ie g o  a W ę g r y .  W ę g r y  n ie c h  sa m i  s o ­
b ie  o sąd zą ,  c zy  A u strya  daje  im g w a r a n c y e  ich  
s w o b ó d .  D a le k im  je s t  rząd a n g ie lsk i  od  w p ły w a ­
nia  na lo s y  W ę g ie r ,  a le  też i n ie m n ie j  da lek im  
j e s t  o d  s t a w ia n ia  W ę g r o m  p r z eszk ó d  , jeź l i  ch c ą  
d ą ż y ć  d o  n i e p o d le g ło ś c i .  B r o ń  zabraną  w y w ió z ł  
z kraju  s t a t e k  a n g ie lsk i ,  bo  Porta  i x. C o u za  o to 
prosili.  K o r e s p o n d e n c y i  j e d n a k  d y p lo m a ty c z n y c h  
w  tej k w e s ty i  n ie  c h c e  lord  R u sse l  przed ło ży ć .

W y p a d k i  w  H e r c e g o w in ie  i w  C za rn o g ó rze  
p o k ry w a  nagła t a j e m n ic z a .  P r z y g o t o w a n ia  ze  s t r o ­
n y  T urcy i  d o  p r z y t łu m ie n ia  p o w sta n ia  są  d a le k o  
w ie k s z e ,  jak  sa m o  p o w s t a n ie  u r z ę d o w o  o p isa n e .  
T e le g r a m  z d. 2 5 .  t. m .  d o n o s i  o d  R a g u z y ,  że  
l ic z n e  h u f c e  u d er z y ły  na F ic e b o ,  i że  w s z y s tk ie  
k o m u n i k a c y e  p r z e c ię te  są przez  p o w s t a ń c ó w .  Z 
Paryża  zaś  z d. 2 6 .  t e le g r a f u j ą ,  że  p o w s t a ń c y  
po n ie ś l i  k l ę s k ę  i w y r z u c e n i  są  z m o c n e g o  s w e g o  
s ta n o w isk a .

W  R o s y i  d o n o s z ą  o r u c h a c h  w o jsk ,  k tóre  
p o s u w a ją  s ię  na  z a c h ó d  i p o łu d n ie .  W  k r ó le s tw ie  
P o ls k ie m  z a k ła d a ją  w i e le  m a g a z y n ó w  w o js k o w y c h .  
P ię d z ie s ię c iu  s i e d m iu  j e n e r a ł ó w  p e n s y o n o w a n o ,  co  
b y n a jm n ie j  n i e  w r ó ż y  p o k o ju .

W i a d o m o ś c i  n a d e s z ł e  dzisiaj  z Berlina p o ­
tw ierdzają  to w s z y s t k o ,  c o ś m y  w z g l ę d e m  z er w a ­
nia u k ła d ó w  m ię d z y  A u stryą  a p ruSa m i byti p o ­
w ied z ie l i .  Za n ie k tó r e  k o n c e s y e  ze  sw o je j  strony ,  
któ re  m ia ły  b y ć  ty lk o  p o z o r n e  a „pr2y z rę cz n e j 
d y p lo m a c y i  k a ż d e g o  razu" m o g ł y  b y ć  u d a r e m n io ­
ne ,  żądała  Austrya ,  aby P r u sy  g w a r a n t o w a ły  jej  
p o s ia d a n ie  W e n e c y i .  Na to n ie  c h c ia ły  p ru S y  

przystać,  a u k ła d y  z e r w a n o .  D z ien n ik i  n i e m ie c k ie  
w y w o d z ą  z t e g o  zdarzenia  w n io s e k ,  że  oba  m o ­
ca r s tw a  n i e m ie c k i e  n ie  m u szą  w ie r z y ć  w  b l izk o ść

w o jn y  e u r o p e j s k ie j ,  jeź l i  w  tej ch w i l i  r o z c h o d zą  
s ię  bez  p o s ta n o w ie n ia  c z e g o ś  w  w a ż n e j  k w e s ty i  
d o w ó d z t w a  armii z w ią z k o w e j .

„ O e s ter re ieh is ch e  Z e i tu n g "  tw ierd z i ła  n i e d a ­
w n o ,  że  zebrana w  W ie d n iu  R a d a  P a ń s t w a  n ie  
b e d z ie  miała w ła d z y  i p o w a g i  w  ca łej  m o n a r c h i i ,  
bo p o s ło w ie  z w s c h o d n ic h  p r o w in c y j  n ie  nadeszli .  
N a to odebrała  taż g azeta  o d p o w ie d ź  o d  o s o b y  
w y s o k o  p o ł o ż o n e j ,  którą w  d z is ie j s zy m  n u m e r z e  
za m ieszcza .  O d p o w ie d ź  ta o r z e k a , że  u c h w a ły  
R a d v  Państw a będ ą  o b o w ią z y w a ł y  i te  p r o w in c y e ,  
któ re  p o s łó w  n ie  w y s ła ły .  Z a p y ta ć  na leży ,  czy  
te  u c h w a ły  b ę d ą  siłą  broni w  W ę g r z e c h  w  ż y ­
c ie  w p r o w a d z a n e ?

Z in te rp e la cy i  w  a n g ie ls k ie m  p a r la m en c ie  
d o w ie d z ie l i śm y  s i ę ,  że  A ustrya  u trzy m u je  6 0 0 0  
m o d e ń s k i e g o  w o jsk a .  D z iennik  „O st un d  W e s t"  
podziw ia  tę p r a w d z iw ie  s ło w ia ń s k ą  g o ś c i n n o ś ć  
Austryi,  która bez w z g lę d u  na b ie d ę  d o m o w ą ,  
na w id o c z n y  brak pien iędzy ,  o p ła c a  i k arm i o b c e  
w o jsk o ,  o sz c zę d z a ją c  s ię  za to w  r u b r y k a c h  s z k ó ł
i uniw ersytetów . #

W  A m e r y c e  w y b u c h ła  już  w ojn a .  T w ie rd za  
S u m t e r  poddała  s ię  po c z te r d z ie s to g o d z in n y m  o -  
g n iu  w ojska  z iem  p o łu d n io w y c h .

Korespondencya „(iłosu“.
Paryż 22. kw ietn ia.

txXX) D w a w ydarzen ia  poruszy ły  szczególniej 
w tym  tygodnie publiczność tu te j s z ą : ogłoszenie b ro ­
szury  x ięcia  d’A um ale i w ystąp ien ie  G aribaldego  z 
mową dosyć gw ałtow ną w parlam encie  w łoskim.

’ B roszura o k tó re j wam ju ż  w poprzednim  liście 
wspomniałem , nosi ty tu ł :  Lettre sur 1'liistorie de Fran­
ce podpis Henri d’Orleans. J e s t  w ym ierzoną niby p rze ­
ciwko mowie, k tó rą  x iąże  N apoleon pow iedzia ł w se­
nacie 1 ' lu teg0, a  rzeczyw iście je s t  d y a try b ą  p rz e ­
ciwko dynastyi N apoleońskiej. W ydrukow aną by ła  
w S t. G erm ain o cz te ry  m ile od P a ry ż a  i dw a je j 
exem plarze złożone zosta ły , stosow nie do przepisów  
p raw a, w p refek tu rze w ersa lsk ie j, k tó ra  się z razu  
n ie postrzeg ła  że m a p rzed  sobą rodzaj m anifestu  
p a rty i o rleańskie j. D opiero  we 24 godzin później 
zo sta ła  b roszura przez rząd  zab ran ą , ta k  że w ydaw ­
cy mieli czas rozrzucić k ilka  tysięce exem plarzy  po 
m ieście i rozesłać po k ra ju . N iek tó rzy  spekulanci 
na bursie znaleźli exem plarze b roszury  pow tykane 
w kieszenie  sw ych paleto tow , rozdaw ano j ą  n a  ulicy 
i po kaw iarn iach . C iekaw ość publiczna żywo pod- 
łechcona rzu c iła  się na je j  czytanie. W rażen ie  ogól­
ne ludzi n ienam iętnych i duchem  p a rty i nie p a ła ją ­
cych, było niezadow olenie z tego w yskoku członka 
daw niej kró lew skiej rodziny, k tó ra  zapew ne oddała  
F ran cy i n iem ałe usługi, a le  k tó ra  ze swej polityki 
zw łaszcza zew nętrznej chełpić się rzeczyw iście nie 
m a powodów, ani też na je j porów nyw aniu z p o lity ­
ką dzisiejszego cesarstw a  zyskać wiele nie m oże. Co 
do pocisków  osobistych na x ięcia  N apo leona, z tych  
n iek tó re  złośliw ie dowcipne, n ie są  o p arte  na  p raw ­
dzie, inne niczego nie dow odzą, chyba ty lko  gniewu 
i ża lu  daw nej dynasty i, ż e  się na  tron ie  u trzym ać 
nie m ogła, i że nowa panu jąca  rodzina, k tó ra  w je j  u- 
padku żadnego praw ie udziału , n ie m ia ła  m iejsce 
je j za ję ła . Cokolw iek bądz wydało się stronn ic tw u  
orleańskiem u, że w rażenie spraw ione na  publiczność 
w pierw szych chw ilach pojaw ienia się b roszury  było 
tak  w ielk ie, iż s ta ran n ie  za ję to  się rozpuszczeniem  
wieści jak o b y  x iążę N apoleon zniewolony zosta ł do 
wyzwania swego przeciw nika na  pojedynek. W y zn a­
czono dzień i m iejsce spotkania , m ianow ano ju ż  n a ­
w et sekundantów , aż tu  zam iast biegle ukartow anych  
planów  do skom prom itow ania x ięcia  dążących, u k a ­
zał się w dzienniku „S iec le44 lis t tegoż do cesarza, 
proszący, aby broszurę przeciw  x ięciu  w ym ierzoną 
pozw olił rząd  wolno sprzedaw ać. K ró tk i a rty k u ł 
urzędow y w „M onito rze14 zam ieszczony oznajm ił, że 
rząd  do tego  żąd an ia  przychylić się nie m oże. W  
kro tce  potem  pokazała  się też  u x ięg a rza  D en tu  od­
powiedź w 15 stron icach , nosząca ty tu ł: La brochure 
du Due d'Aumale p rzez jednego  z p rzy jac ió ł x ięc ia n a ­
p isana, a  k tó ra  dziś znowu obiega po rękach.

W  odpow iedzi te j, lubo w ogólności z u m ia r­
kowaniem nap isanej, nie braknie  jed n ak  tak że  na 
złośliw ie dowcipnych przycinkach. T ak im  je s t  na- 
p rzyk ład  w spom nienie procesu o sukcesyę po xięciu 
Conde, k tó ry  n iespodziew aną śm iercią  zszedłszy  z te ­
go św ia ta  dukow i d’A um ale zostaw ił te s tam en tem  
m ają tek  p rzynoszący  k ilka  m ilionów  dochodu. Ś m ierć  
t a  i te s ta m e n t były w swoim czasie p rzedm iotem  
różnego rodzaju  pogłosek rozszerzanych szczególniej 
przez legitym istów . Ile te  pogłoski zaw ierały  p raw ­
dy, czy były ty lko  jedyn ie  złośliw ą po tw arzą , do dziś 
dn ia  całkow icie nie w iadomo. To ty lko  pew na że 
x ięcia  Conde znaleziono jednego poranku  pow ieszo­
nego n a  oknie w pałacu  C hantilly  i że pew na dam a 
k tó ra  go p ierw sza  w te j pozycyi spostrzeg ła  i k tó ra  
z te s tam en tu  wiele sko rzysta ła , używ ała ja k  na jg o r­
szej repu tacy i, lu b0 lei sądow nie nic nie dow ie­
dziono.

A le porzućm y te  zawsze p rzykre rekrym inacye, 
a  zacytujm y raczej z odpow iedzi na broszurę  k ilka  
słów k tó re  nas b liżej dotyczą, zw łaszcza w d z is ie j­
szych okolicznościach.

„P an  D uk (d4A uinale) rzecze a u to r odpow iedzi4' 
rew indykuje na korzyść k ró la  swego ojca i m in istrów  
swego ojca, w ynalezione zasady nie in terw encyi. 
Owoż, p. K azim erz P e r ie r  pow iedział w swej mowie 
z 18 m arca  1831 r ., że p rzy jęc ie  te j zasady, nie 
w kładało wcale na F ran cy ą  obow iązku s trzeżen ia  z 
b ron ią  w ręk u  aby inni tę  zasadę  szanow ali. To też  
L udw ik F ilip  dozwolił n iep rzy jac ie lsk im  m ocarstw om  
zgnieść (ecrarer) I ta lię  i Po lskę. C esarz N apo le­

on I I I  przeciw nie, pom ógł I ta li i, a Polacy czu ją  że 
nie je s t  on L udw ikiem  F ilip em .44

Co znaczy widocznie że P o lsk i zgnieść nie d o ­
zw oli! P rzy jm ijm y  tę  zapow iednię w yszłą z pod 
p ió ra  p rzy jac ie la  x ięc ia  N apo leona, k tó ry  zapewne 
zna dobrze p rzekonanie  x ięcia , rów nie jak i x iążę 
znać m usi usposobienia c e sa rza  w tym  względzie. 
S p raw dzen ia  te j zapow iedzi P o lsk a  w te j chwili nad ­
zw yczaj potrzebuje , lubo w yznać p o trzeba  że w te j 
chwili w łaśnie je s t  ono n a jtrudn ie jsze in ....

P o trz e b a  więc p rzedew szystk iem  cierpliw ości, 
bo inęztw a i pośw ięcenia n iezabrakn ie , byle niem ty l­
ko nadarem n ie  n ie szafować p rzed  czasem !

W y stąp ien ie  je n e ra ła  G a rib a ld i z m ową w Izbie 
deputow anych w łoskich, ta k  długo oczekiwane przez 
jego  stronników  i przeciw ników  sp raw iło  rezu lta t 
w ca le  inny ja k  się tego m oże i jed n i i drudzy spo­
dziew ali. G arib a ld i n ieus traszony  żołnierz, przem yśl­
ny je n e ra ł, zdaw ał się być za  gw ałtow nym  politykiem . 
J e s t  on nim niezaw odnie w m ow ie, ale w czynach, 
tego  m u zaprzeczyć nie m ożna, —  um ie być u m iar­
kowanymi gdy tego  po trzeba , pokazu je  naw et dobre 
serce. D owodem  tego je s t  odpow iedź jego  dana h ra ­
biem u C avour na  posiedzeniu 18 kw ietn ia . Po  wy­
zionięciu  gniew u za  odm ów ienie o rganacy i korpusu 
ochotników , cofa on obraźliw e w yrazy  a po w ysłu­
chaniu  tłum aczen ia  się m in is tra , uznaje  że hr. F a ­
vour szczerze swój k ra j kocha, różni się z nim ty l­
ko w zdaniu  co do uzbro jen ia  tegoż k ra ju , wzywa 
m in is tra  aby jego  p ro jek t p rz y ją ł za  rządow y i do 
p rzy jęc ia  onegoż przez  Izbę dopom ógł, tudzież ocho­
tn ików  z arm ii południow ej pod sz ta n d a ry  na nowo 
powołał. Czy p ro jek t ten będzie p rzy ję ty  lub nie, 
zaw sze je d n a k  usiłow ania G ariba ldego  zostaną sz la ­
chetne, bo nie osob istą  am bicyą  a le  chęcią  lepszego 
służen ia  krajow i z powodowana. P rz eb acza  on osobi­
s te  u razy , gdy sam  obraża, u leg a jąc  zapędow i, chętnie 
b łąd  w yznaje, a  różniących się z n im  w zdaniu w spół­
rodaków  za n ieprzy jació ł k ra ju  i zdrajców  ojczyzny u- 
porczyw ie nie ogłasza. Z a is te  usłużyć on może za 
w zór ludziom  politycznym  w n ie jednym  narodzie!...

W zoru tego p rzedstaw iać  w te j chwili niema 
potrzeby  zebranem u Sejm ow i galicyjskiem u. Z danie 
spraw y z pierwszego posied zen ia , k tó re  nas wczoraj 
doszło, je s t  d la  nas n ie jak ą  osłodą po okropnych w y­
padkach  w arszaw skich. Z goda, je d n o ś ć , w yrozum ia­
łość, objaw y praw dziw ego rozsądku  politycznego, k ie­
ru jącego  entuziazm em , na  k tó ry m  nam  nigdy nie zby­
wało, n ad a ja  w aszemu zgrom adzeniu  p iętno  do jrzało­
ści, k tó re  zapew ne zachow ują w szystk ie  jego później 
sze dyskusye i uchw ały. M ow ą p. A dam a^Potock ie- 
go je s t  tu  p rz e z  w szystk ich  z te in  sam em  uczuciem 
czy taną , z ja k ie m  j ą , sz lachetny  mówca powiedział. 
N ie m ożna było lepiej, stosow niej, polityczniej otw o­
rzyć n a ra d  pierw szego S ejm u  w te j daw nej dzielnicy 
p o ls k ie j, ja k  przem ów ieniem  szczerem  i serdecznem  
do ludu w iejskiego, k tó ry  na  ty le  pokątnych działań , 
p rzebiegłych podżegań w ystaw iony, spostrzegłszy  się, 
że go fa łszam i karm iono , skończy na  skojarzeniu  się 
z w yższem i w arstw am i narodow ej społeczności. A  
te  w yższe w arstw y, nie ju ż  sam ym  tylko zapałem  ale 
i rozum ną polityczną  rachubą prow adzone zadadzą  
nakoniec kłam  słowom w ielkiego N apoleona w yrzeczo­
nym  w chwili złego h u m o ru : t>Les Polonia lont tout 
par enthousiasme et rien par systeme.“

le g o  za rzu tu  podobno nie można zrobić R u si­
nom. Z da je  nam  się czy ta jąc  zdanie spraw y z p ierw ­
szego posiedzenia se jm u , że każdy z mówców ruskich 
je s t  w stanie rów nie dobrze a może i lepiej pow iedzieć, 
po polsku to  co mówi po rusku. J e s t  to  więc sk u ­
tek  z gory  włożonego lub przyjętego przez nich sy ­
stem u , ja k  z d rug ie j s tro n y  chwalebnym system em  
przy ję tym  przez posłów  polskich je s t  słuchać swych 
kolegów rusk ich  z c a łą  w yrozum iałością i b ra tn iem  
uczuciem  i odpow iadać im w tym że sam ym  duchu, 
ale w mowie w ykształceńszej i więcej usposobionej 
do p a rlam en tarsk ich  debatów . —

Cokolw iekbądź n arzecze  to  ruskie je s t  d la  nas 
ta k  zrozum iałe, że naw et ziom kowie z pod W a rs z a ­
wy i Poznańskiego, czy ta jąc  te  przem ów ienia w aszych 
rusk ich  posłów  nie p o trzeb u ją  żadnego objaśn ien ia . 
Inaczej się rzecz m a z M o sk a la m i, oni tego n a rze ­
cza nie rozum ieją , ja k  tego  św ieży m ieliśm y tu ta j 
dowód. Jeden  z naszych p rzy jac ió ł poseł N ak ..., k tó ­
ry  się zna z baw iącym  tu ta j rosyjskim  lite ra tem  p a ­
nem  T urg .... i częste  z nim  m iew a dyskusye politycz­
ne o R uś po lską, p rzeczy ta ł m u ustęp  z ru sk ie j m o­
wy jednego z w aszych posłów  i z ap y ta ł go, czy to 
rozum ie? Jak że  m am  rozum ieć, od rzek ł p. T .„ . w szak 
w iesz, że po polsku nie um iem  !

Austrya.
D zienniki w iedeńskie, p ow tarzają  za u rzędow ą 

„ g aze tą44 zapow iedzenie uroczystego o tw orzenia R ady  
P ań stw a  na  d. 29. kw ietn ia. P o d a ją  tak że  pog łos­
kę te  sam e d z ie n n ik i, jak o b y  br. L ich tenfeld  m iał 
być m ianow any w iceprezydentem  R ad y  P aństw a . „M or- 
gen post'4 oblicza praw dopodobny sk ład  R ad y  P ań stw a  
P rzew idu je  ona, że zw ykły podział ja k i bywa w p a r ­
lam en tach  na  lew ą i prawTą  nie będzie tu  m ia ł m ie j­
sca, ale raczej podział n a  zwolenników cen tra lizacy i 
i federacyi. Kto do k tó rego  stronnictw a należeć 
będzie, nie m oże snać „M o rgenpost44 dokładnie ozna­
czyć, ty lko co do Czechów pew ną je s t, że s tro n ­
nictwo narodow e będzie federacy jne . Co do liczby 
członków, to  pew na, że ich się nie zbierze 3 4 3 , ja k  
tego u staw a  w ym aga, bo odpada na  raz ie  85 w ę­
g iersk ich , 9 k ioack ich  i 26  siedm iogrodzkich . O prócz 
tego  odpadnie zapew ne z 20  weneckich przynajm niej 
1 0 ; z I s try i 2 n iezaw odnie nie przybędzie, p rzybę­
dzie 5 da lm atyńsk ich , je s t  wątpliwie. L iczy więc 
„M orgenpost44 20 6  członków , bo sądzi z pew nością, 
że posłowie galicy jscy  wszyscy przybędą. P rezesem  
Izby posłów w R ad z ie  państw a ma zostać b ar. F ilip  
K rauss.

—  P o  zam knięciu  Sejm ów  we w szystkich pro- 
w incyach n iem ieckich , w C zechach, M oraw ii i w n a ­
szym k ra ju , z aw ie ra ją  ju ż  dzienniki ty lko w iadom o­
ści o Sejm ie w ęgierskim , k tó re  podajem y poniżej i 
poi udn iow o-słow iańskich.

Z Z a g r z e b i a  donoszą z d n ia  25 b. m ., że 
Sejm uchwalił żądać przedłożenia osobnego aktu

abdykacyjnego (ze s tro n y  cesarza  F erdynanda i arcy- 
x ięcia F ran c iszk a  K a ro la ) ,  gdyż S ejm  uznaje się za 
udzielny (souvera in ) w obec S ejm u  w ęgierskiego. Po- 
czem odczytano królew skie propozycye i p rzy jęto  je  
do porządku dziennego (tre śc i tych  propozycyj nie 
podają  jeszcze dziennik i). D n ia  2 6  był Sejm  ciągle 
z a ję ty  spraw dzaniem  wyborów.

—  O sta tn ie  posiedzenie kongresu  serbskiego w 
K arlow cu przy jęło  p ro g ram  „ rad cy  nadw ornego  S to- 
jak o w icza44 o rzekający  oddzielenie S e rb ii od W ęg ie r 
ja k o  prow incyi. W niosek  M ile tica , ż ą d a ją c y  d la  S e r ­
bii ty lko autonom ii adm in is tracy jne j w zględem  W ę ­
g ier, podobnej ja k  m a ją  k o m ita ty , upad ł. Zważywszy', 
p isze ko respondent „ O st und W e s t ,44 że m iędzy 71 
deputow anym i kongresu  było 19 u rzędn ików  a  25  
xięży, że kom isarz  rządow y p rzedstaw ił S to jakow i- 
cza ja k o  podstaw ę na rad , że pomimo oporu p a try a r-  
chy kom isarz  rządow y w ywiera! wpływ nieledw ie 
przym usow y na  obradujących , a  biskup M asirev ic  i 
w iceprezydent pop iera li każde n iem al słowo k o m isa ­
rza rządow ego najgw ałtow niej i p raw ie  groźbam i, 
zw ażywszy to  w szystko nie m ożna uchw ały kongresu  
uw ażać za  wolę narodu , ty lko  za narzucone i w ym u­
szone przez  rząd  postanow ienie. N ie m asz w ątp liw o ­
ści, że S ejm  w ęgierski odrzuci ten  p rogram . Co do 
w yboru posłów  n a  S e jm  w ęgiersk i było s tro n ­
nictw o w ęgierskie ( z a  M ile tica  i )  za  w ybo­
ram i b ezp o śred n iem i, gdyż w ybory pośrednie  
w ypadłyby z k rzyw dą połowy n ieserbsk iej ludności. 
G dy wniosek m niejszości upadł, usiłow ało to  stron  
nictw o zaw iązać stosunki z S ejm em  w ęg iersk im , co 
dato powód do n ad er żywej debaty . W  tym  celu 
żądał C arnovic aby się kongres ogłosił n ieu sta jący m , 
przeciw  czem u kom isarz  rządow y V e t o  założył. 
P rzeciw ko  wnioskowi w ysłan ia  deputacy i do S ejm u  
w ęgierskiego, k tó raby  w spraw ie serbsk ie j m ia ła  z a ­
b ie rać  glos in form acyjny , p ro testow ał b iskup M asire- 
vić tw ierdząc , że ty lko  do W ied n ia , do C esarza  m o­
g ą  Serbow ie pose łać  deputacyę. W sze lk a  in n a  d roga 
je s t  zdan iem  jeg o  n iep raw n ą  i k a ry  godną.

N areszcie  gdy M ile tic  m ówił o przy łączen iu  
P ogran icza  wojskowego ośw iadczył kom isarz  rządo- 
dowy: iż nie może dopuścić, aby o tym  w niosku ro z ­
praw iano, że p. M iletic nie ma n a  to  m an d a tu  od 
P o g ra n ic z a , a  jeże li chce sw oje osobiste  zdanie po 
p ierać, to  wolno m u udać się sta tk iem  parow ym  do 
P esz tu  i na  w ęgierskiem  S ejm ie ten  wniosek popie­
rać . T ak  pehoreskow ano we w szystk iem  s tro n n i­
ctwo p ragnące jedności z W ęgram i. L udność całego 
k ra ju  je s t  za  zdaniem  m niejszości, t. j .  z a  z jednocze­
niem  z W ęg ram i i z tego  powodu uczczono d. 22go 
li. m. w Nowym S adzie  pp. C arnoević , D r. M iletić 
i D r. H adzić  św ietną ow acyą, p rzyczem  dziękow ało  
im  k ilku  ze zgrom adzenia bardzo wymownie za ich 
zachow anie się  na kongresie.

kronika.
(Koncert panny Fiby. — Wspomnienie poegonne o J. 

Pasikowskim  i Smetanie.
— Prssescłego c iw artku odbył stę w sali towarzystwa 

muzycznego koncert panny Teresy Fiby, artystki a W iednia. 
W ieczór ten prawdziwa był rozkoszą dla oka i słuchu licznie 
zebranej publiczności, gdyż grze doskonalej artystki doda­
wała jeszcze uroku je j piękna postaó.

Głównym rysem charakterystycznym gry panny Fiby 
jest siła niezwykła i zadziwiająca, przytem wypracowanie i do 
kł«dność w wykonaniu najtrudniejszych koinpozyeyi, jak  n.p. 
ostatniej sztuki koncertowej „Rapsodie Hongroise L ista“ , w 
której wszystkie , tak różnorodne trudności zostały przezwy­
ciężone i z równą dokładnością oddane. Jeżeli zaś zarzucić mo­
żna grze a rty s tk i, to może cokolwiek za mało poezyi w poj­
mowaniu muzyki i nie dość czucia; należy mieć jednak na­
dzieję , że z czasem i ten brak uzupełnionym zostanie, i ro ­
kować młodej artystce piękną przyszłość.

W  przestankach odśpiewała pani Schreiber dwie pol­
skie pieśni.

Ju tro  koncert dragi i o s ta tn i, na  któren pewnie zbierze 
się publiczność nasza, umiejąca oceniać prawdziwe talenta.

— W drugiej połowie bieżącego miesiąca umarł w W ar 
szawie znany literat, Józef Paszkowski. Od lat kilkunastu za­
mierzał on w Bibliotece warszawskiej swoje przekłady arcy­
dzieł Szekspira, które można słusznie policzyć do najlepszyab, 
jakie posiadamy w polskim języku. Pozostał tym sposobem 
piękny zbiór przekładów z najcelniejszych tragedyj i drama­
tów Szekspirowskich , który uzupełnić nie dała śmierć Pasz­
kowskiemu. Prócz iego pisywał on także artykuły innej tre ­
ści i zajmował się całe życie zbieraniem przysłów ludowych, 
których pozostał bardzo szacowny zbiorek.

— Czeski Czas donosi o śmierci jednego z weteranów 
piśmiennictwa czeskiego , Smetany, zmarłego w P ilin ie  30. lu­
tego b. r. Imie Smetany znane jest uczonemu światu całej 
Słowiańszczyzny. Jako  profesor gimnazyum pilinieńskiego po­
łożył Sm etana znakomite zasługi użytecznemi pracami. Prócz 
historyi powszechnej , wydanej w r. 1834. napisał także dzieło 
o astronomii i fizyce. Historya Czech , której cenzura miej­
scowa drukować nie pozwoliła , pozostała w lękopiśmie. W  
ciągu 301etniego zawodu nauczycielskiego w pilznieńskiem gi­
mnazyum wykładał fizykę, historyę n a tu ra ln ą , matematykę i 
literaturę czeską, Był ulubieńcem kolegów i uczniów ; całe 
życie bronił sprawy narodu swojego.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
W zm iankow ana w poprzednim  num erze  zam ie­

rzona dem onstracya w W arszaw ie  n a  d z ień  29 . b . m. 
spe łz ła  n a  niczem , gdyż podaw any te jże  p rzez  dzien­
niki n iem ieckie powód, t . j .  u rodziny  cesarsk ie  zo­
s ta ły  ukazem  odroczone na  dzień  6. m aja .

G enua 24 . kw ietn ia . P rz e d  trz e m a  dniam i w y­
p łynął z tąd  o k rę t ang ie lsk i, będący  w łasnością tu te j­
szego S tow arzyszen ia  żeglugi parow ej, k tó ry  m a od­
wieść b ron  i am unicyę do s ło w ia ń s k ic h  prowincyj 
T u rcy i. O k rę t „ F ire n z e 44 zaw iózł tam że 600 ochot­
ników. D n ia  10. 12 i 13. odpłynęły w tym że s; 
ru n k u  3 ok rę ty . P rzy jac ie l G aribaldego p 
*  Boni został wystanym d» ^

K u n ' Y l  Ć l e S t  W iolo en ,.g ran tów

wonockicb, Wór? imU-dziat
cyi dnia 23. b. m., o s t a l i  uw ięziem . P resse ,



K u r s a  l w o w s k i e
wydawane przez Izby handlowa.

w m m .

D nia 27 kw ietn ia. gotów ką
D u k a t h o l e n d e r s k i ........................w al. austr. 6 zł. 82 c.
D u k a t c e s a r s k i ....................................... n 6 n 84  „
P ó łim p ery a ł zł. rosyjski . . .  „ n 11 n 88 „
B ubel srebrny  rosyjski . . .  „ n 2 r 27 f.
Tabu- p ruski . . . . . . .  „ n 2 n 17 „
G alie, listy zastaw ne w w. a. . „ n 81 r 40 „
3alic. listy  zastaw , w m. k . aa 100 zł. 1 bez 

.k u p o  
|  nów

85 r 50 „

Akcye galic. kol. żel. K aro la L udw ika 157 n 50  „
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 64 w 50 „

5°/0 Pożyczka narodow a . . . . 75 n 50 „

T elegrafow any kura w iedeński papierów  
i w exli.

D nia  27 kw ietn ia.

Z pożyczki n aród , po 5 %  za  100 złr. 7 0 .— M etaliki 
po 5 %  za 100 zł. 04.50 po 4 '/ ,%  za 100 z łr. — — ; po 
4 %  za  100 z lr. — O b l i g a e y e  i n d  e m n i z  a c y j  n  e:  
K ii Hz ej A ustry i po &“/„ za 100 zł. — . • W ęg ier — . . Ga 
lieyi B ukow iny — — ; A kcye B anku  naród, sz tuka
7 2 1 .— ; in sty tu tu  kredy tow ego  dla hand lu  i przem ysłu 104.10. 
W e i l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckie,
w aluty  — .—  L ipsk  za  100 ta larów  — .—  L ondyn  za 
10 funtów azterł. 146.—  M edyolau za  100 zł. w . a . — . —  
P ary ż  za  100 fr. — — . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.91 
dukaty  e. pełnej w agi 7 .01. k o rony  —  p ó łk o m n y  — 
Ażio od srebra 145.25.

jjw Ssiiii n o  L w o w a ,  
dn ia  27 . kw ietn ia.

H otel ang ielsk i. P P . T re te r H ilary  z Ł oniego . Z ator­
sk i M aryn i, z Z aluża. H r. K a rn iA i T eodor zW o łczu c h . B an-

drow ski W ojciech  adw. k r. z T am ow a.
H ote l L an g a . C zarneck i J a n  c. k . por. z T arnopola.

B ielsk i Ju liu sz  z R yebcic.
H o te l europejsk i. C hw alibog J a n  z Lipow iec. 

S tarzyńsk i A ugust z D ąbrów ki. Hr. Baw orow ski W ładysław  

z  K otłow a.
D nia  28. kw ietn ia.

H otel L anga. G onstard  H en ry k  c. k. ppół. z G ródka. 
O rosch. o. k . m ajor. O bst c. k . ppół. G am isz L m il c. k .

por. i Br. Senus c. k . ro tm . z Żółkw i.
H otel ang ielsk i. M ikołajew icz K asper z  F ilipkow iec.

W y j e e h a l i  z e  L w w w a
dnia 27. kw ietn ia , 

p p  M ally Jó z e f  c. k. por. do Sanoka. Ja w o rsk i Apo- 
lin a r do O rdow a. U dryck i A dolf do M ostów w. Br. B runieki 
P io tr  do Lubieniem  G regorow icz T y tu s do S tanisław ow a. 

A gopsow icz K aje tan  do T rofanów ki. , ,
D nia  28. kw ietn ia  

P P . M oser J a n  nacz . pow . do W adow ic. Skarzew ski 
Faustyn. Sam m elsohn Sim on adw . Szukiew icz A lexander i ie- 

logłow ski W alery  do K rakow a. _ _ _ _ _ _ _ _ —

ii a  a a s  & a
#
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&

1
m
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Ś w i e ż y  t r a n s p o r t !
N a zadawniony kaszel. boltieLwpiersi, Mugolelmą g.

i?  
©

chrypkę, ból g a r d ł a ,  zaflegmienie płuc je s t

a p r o b o w a n y

Syrop na piersi

#
m..m.

trdyź

1
środkiem , k tó ry  kiedykolw iek by ł uży ty , zaw sze sp ra  g  

i  w iał sk u tk i najpom yślniejsze. Syrop ten  w yw iera w pływ  W  
%  zadziw iający , szczególnie przy  kaszlu  kurczow ym  i su- ^  
f  ch y m , u ła tw ia  w yrzucenie ciężkiej flegm y, usim erza ę  

1  drażn ien ie  w gardle, i usuw a w kró tk im  czasie każdy  g  
""" kaszel, choćby najgw ałtow niejszy , naw et kaszel sucho- g  

tn iczy  i plucie krw ią.

U  Ł  Ó  W  X  Y  S  K  Ł  A  »  |
tego syropu  we L W O W IE  pow ierzyłem  %

Aptece pana H. Lanerego.
G A W  Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- © 
lej i  ~l 40  kr., pół flaszki 2  zł. 20  kr.. Amere g 

flaszki l zł. 10 kr. wal. nust. 0
w b rzęczącej m on ecie łub w bank- i# 

n o t a c h
— podług dziennego kursu —  0

pan  M a y e r  w  Wrocławiu tylko srebro g  
t w  z ap ła c ie  p rzy jm u je .
’ g — r .  Mnibj ja k  dwie flaszek ze L w ow a nie będą  po- g  

sy łane. —  N a zupakow am e takow ych  u p rasza  ^  
sie do łączyć 85 k r. wal. austr.

? '  ‘     . m
'■ mł Zaświadczenie.

I'anu I. an er emu aptekarzowi we Lwowie! 
ii D n ia  2. styczn ia  1861.

T ej zim y m oja k o chana żona m ocno zasłab ła  na  
ciężkość  w oddechaniu , n a  ból w piersiach  i suchy ka- 

•t  S!!g]) k tó ry  m nie tak  zastraszał, żem się obaw iał czy to

% n ie suchoty.
Po użyciu  Syropu p an a  M ayera z W rocław ia u 0

I  p an a  kup ionego , w kró tk im  czasie w szystk ie cierpie-
I  n ia  u sta ły  , kasz le  p rzesta ły  i do zupełnego w róciła  J

zdrow ia.
W idząc  ten  doskonały  sku tek  tego tak  słynnego ^  

I  syropu, czuję  się obow iązanym  podać to  do publicznej g  

SS wiadomości. ^tl Maryan Gintowt Dzi zw i allow ski,
P oseso r w H oroźan ie  m ałej.

$   r
W  tejże aptece  sp rze d a je  s i ę :

|  Najlepszy atrament alizarinowy
i|; w łasnego  w yrobu— k w arta  lub  2 flin ty  w agi ap tekarsk ie j 1 

56 k r., a  półkw arty  28 kr. w alu ty  austr.
D la  k upców  i b iorących w w iększych ilościach 

1 opuszcza się stosow ny procen t. £$

^W ydawcaTIudwili Skrzyński.

NAJNOWSZE
na porę wiosenną i letnią

W iftH W W A *  f la o n s b ś e ,  M a n t y le ,
. . .  . ,  i i s i

Z a r & u t k i , P a l e t o t y , P o l o n e z k i  a x a m t t n e ,
jedwabiło i ze w szelkich modnych | p

• ?cx

nialeryj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane |  
chustki /i Crepe de Głiine

przybyły w  wielkim  wyborze u

J .  l i .  S i n g e r a  i S p ó ł k i
nrzy placu św. Ducha, miasto Nr, 32, 1. piętro
1 * 1 (87. 4 - 1 2 )  %

Pierwsze węgierskie Towarzystwo powszech­
nych ubezpieczeń w Peszcie rozciąga 

ubezpieczenia od

GRADOBICIA
na fialicyę, W. X. Krakowskie i Bukowinę

co niniejszem jeneralna ajeacya do publicznej wiadomości podaje.

Spodziewamy się, że st rony ubezpieczać się mające ocenią łn- 
skawie k o c  z y s I n e warunki ubezpieczenia, a mianowicie przyjętą 
zasadę całkowitego wynagrodzenia tak n a j w i ę k s z e j  jako i n a j ­
m n i e j s z e j  szkody. * sr’T  i ’

Mamy zarazem zaszczyt  zawiadomić Szanownych L złon kow
tutejszeyo krajowego T ow arzystw a  wzajemnych ubezpieczeń od 
on nia, iż w skutek umowy zawartej  z Dyrekcyą T o w arzys tw a  kra 
jowego panowie ajenci tegoż Zakładu przyjmować będą wnioski na 
ubezpieczenia od gradobicia, które podpisana ajeneya odbierać, za ta 
kowe poręczać ,  tudzież na podstawie tychże police ubezpieczenia
wystawiać będzie.

Zażadane programa, druki i objaśnienia stronom chcącym się
ubezpieczać udzielane będą bezpłatnie i najchętniej w  biurze jeneralnej
ajencyi jako też przez ajentów obydwóch Towarzystw .

Jeneralna Ajeneya
Juliusz Gublenz, A ntoni Boskovics,

,0 4  2 9 Sekretarz.

M ieczysław  Darowski,
Likw idator.

Lwów w kwietniu 1861.

Główna zaś Ajeneya w Krakowie u Józefa H le t l la .

W edług sprawozdania z Sejmu krajowego w do­
datku do numeru 92 czasopisma ,,G łosu‘‘ umieszczo­
nego, założono do Sejmu krajowego przeciw wyborom 
wyborców w Brzeżanach protest, w którym  pom ię­
dzy innemi powiedziano, jakobym miał tym  prawy- 
borcom grozić, którzyby na mnie nie głosowali. 
Oczyszczając się z tego zarzutu przed publicznością, 
oświadczam, że powyższe podanie przeciw mojej o- 
sobie, je s t zupełnie mylne; dalekie od prawdy i że 
poczyniłem już kroki, żeby sprawców tej omyłki do 
odpowiedzialności pociągnięto.

Brzeżany 20. kwietnia 1801.

Piotr Bruckner
119 . 1 — 1- p rz e ło ż o n y  g m in y  m iejskiej.

Magazyn mód dla km
102 we Lwowie. :j—3

! w rynku, pod nr. 158. na miejscu gdzie była p. Lunda.

Niżej podpisaua poleca szanownej Publiczoości 
swój skład strojów dam skich, paryzkich najm odniej­
szych, do każdej pory roku stosownych, jakoto  ; k a ­
pelusze strojne i kapotki inateryalne, ryżowe i słom ­
kowe, kwiaty i p ióra najcieńsze, obrożki i stro ik i b a ­
lowe, czepki salonowe i negliżyki, mantylki, zarzutki, 
burnusy i płaszcze tyfiowe i sukienne, rękawy, rękawicz­
ki i czepeczki włóczkowe, które każdego czasu po naj- 
umiarkowańszycli cenach dostać można, równie ja k  

i każde zamówienie tychże artykułów  przyjm uje się.

D o t n i o e l a  JfM arie .

Pomieszkanie 
o 6ciu pokojach
wraz z kuchnią je s t zaraz do najęcia w kamienicy 
H orowitza na 2. piętrze pod nr. 6 2 9 %  przy ulicy 
Syxtuskiej.

Bliższą wiadomość powziąć można przy ulicy
św. M ikołaja w domu hr. L redra pod nr. 4 9 3 ‘/4.
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ORGANISTA trzeźwy, moralny, k tó ­
ryby przyjemnie śpie­

wał i dobrze grać na organach umiał, może dostać 
obowiązek wr Kopyczyńcach w cyrkule czortkowskim-

n o .  i ;s

l>

%

1 Zakład kuracyi wodą -
w  K i s i e l c e

otw arty j e s t  p rz e z  c a łą  zim e ró w n ie  ja k  i w lec ie .

Z a k ła d  te n  w k ró tk im  c zas ie  z y s k a ł  w ie lo m a  po- 
m y ś łn c m i k u ra c y a m i o d g ło s  w k ra ju  , k tó ry  i n ad a! 
p o d p isa n y  s ta ra ć  się  b ę d z ie  p o d n ie ś ć  i s tw ie rd z ić  p ra c ą  
c ią g łą  i u s iło w a n ia m i u trz y m y w a n ia  te g o  z a k ła d u  n a  ró ­
w ni ż n a u k ą  o h y d ro p a ty i  ta k  sz y b k o  s ię  o b e c n ie  r o z ­

w ija ją c ą .
Franciszek M edwey.

Lwów, 1- 348’/. w Kisielce.

Dobra M ajdan
w obwodzie Żółkiewskim

m ile  orl L u b a c z o w a  d w ie  mil od J a ro s ła w ia  o d ­
l e j e  8 0  rn o rg  roli 5 6  Jak 2 3  p as tw isk  i 6 7 5  
lasu  o b e jm u ją c e ,  są  z w o lne j  ręk i  do  nabyc ia .  

Bliższa w ia d o m ° ś ć  udzie la  W .  L u d w ik  Hi- 
. * N iem iro w ie  i W .  R o b e r t  H efe rn  w eCZOWSkl W JUŁllinu

Lwowie .  3- 6 94 ‘

Do mieszkańców Lwowa!
Poczucie obowiązku : wrócić do drogiej mi oj­

czyzny, do której należę wraz z moją familią, spo­
wodowało mię opuścić Galicyę i je j m iasto stołeczne, 
gdzie tyle tak pięknych w inem  życiu przebyłem dni, 
i którego m iastu mieszkance przez przeciąg l a t  
s z e ś c i u  zaszczycili mię swoją przychylnością i 
swojem zaufaniem nad  miarę mych zasług.

Poczuwając się do obowiązku wyrazić za to 
publicznie moje najserdeczniejsze podziękowanie, ró ­
wnocześnie w ynurzam : że pragnąłbym, by te  tak 
drogie dla ranie węzły mimo mego oddalenia nie 
były zupełnie zerwane, i pocieszam si§, że nasze 
stosunki a  mianowicie przy sposobności asekuracyi 
winogrouonowej, gdyby była potrzebną, trw ać będą > 
nadal tera bardziej, że w stolicy W ęgier przy wielu 
innych przyjemnościach dostać można bardzo tani 
winogron najlepszego i rozmaitego rodzaju. Na ^  
żde dodatkowe zapytanie moich dawnych P^°Ae dne; 
chętnie udzielę niezwłocznie jako lekarz do 
odpowiedzi.

P eszt, dnia 24, kwietnia 1801.
T e o d o r  Bakody, 

dr. med.
(122. 1— 2)

liitini asekuracyi krajowej 
w Złoczowie.

Podpisany podaje niniejszem do powszechnej 
wiadom ości, że objąwszy aje nc yę T o w a r z y s t w a  
w za jem n y ch  ubezpieczeń od ogn ia  w Kra­
k o w ie ,  na Z ło czó w  i o k o l i c ę ,  i złożywszy 
kaucyę, przez wysoką Dyrekcyę Towarzystwa wyzna­
czoną, otworzyłem b ió io  asek uracy jne w Z ło ­
cz o w ie  w' domu zajezdnym f i r o s s k u o p f a , 
i że pan Woj ci ech Gabriel ma udzielone prze­
żeranie legalne pełnomocnictwo do zastępowania mnie 
w mojej nieobecności we wszystkich czynnościach 
asekuracyjnych tego biura mojego dotyczących, m ia­
nowicie do przyjmowania wykazów przedmiotów u- 
bezpieczać się mających, do obliczenia zaliczek na 
składki, jako też do odbierania pieniędzy i kw itow a­
nia prawomocnego pod moją odpowiedzialnością. 
Upraszam  tedy najuprzejm iej wszystkich, którzyby 
sobie życzyli asekurować się w rzeczonej insty tucyi 
krajowej, ażeby do tego pośrednictwa biura mojego 
użyć raczyli.

Z ł o c z ó w ,  w miesiącu kwietniu 1891.

(111. 2 - 3 )  J .  f * .  H i e d e t .

Dworków lub kanonie
we Lwowie

z ogrodem, stajnią, wozownią i inne- 
mi gospodarskiemi zabudowaniami w 
wartośei 2 —  8 '  120° 0  złr .  w. a.

poszul^11̂  s ię  d o  na-
bycfa.

Położonym na przedmieściu, cho­
ciażby znacznie od miasta odległym, 
a pod warunkami kupna ułatwiają* 
cemi — (]a sję p ierwszeństwo.

Bliższą wiadomość udzieli redak- 
cya „Głosuu .

Do dzisiejszego numeru dołączony 
jest dodatek „Nowiny ze Sejmu“.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.
Z drukarni E. Wiuiarza.
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Howiny ze Sejmu.

Wedle dyplomu najłaskawszego Cesarza, i za jego też po­
zwoleniem, zjechała się nareszcie siła ludzi tu do nas do Lwo­
wa, a ci urządzili sejm i radzą wspólnie nad tem, żeby już raz 
lepiej było w|bałym kraju. Hej mój ty Boże, wartoć to wszy­
stko widzieć $*k oni tu sobie poczynają, bo się aż serce z ra ­
dości ro z p łj^ a , kiedy to człeku słyszysz, jak swoi o swoich 
sprawach radzą, a nie żadne obce urzędniki. Każdy człowiek, 
co ma jeno trochę rozgarnienia w głowie, łatwo też wyrozumie 
wszystko, bo nie gadają tu żadnemi niemieekiemi, cudzoziem- 
skiemi językami, jeno szczerze po polsku albo po rusku, jak 
tam komu lepiej.

Trudno to spisać słowo za słowem, co tu na sejmie mó­
wią, bo byś człeku musiał zapisać niejeden arkusz papieru; aleć 
przecie o wszystkiem tem co ma większą wagę dla całego kraju 
ja wam tu opowiem, bo skoroście posłów wybierali, to się 
wam i wiedzieć należy nad czem oni radża. Wiem ano, że 
najprzód każdy będzie ciekawy, jak to ten sejm wygląda, i jacy 
się ludzie na posłów zjechali; więc wam tu z początku o tem 
wszystkiem opowiem, a nie z żadnych plotek i z cudzej gęby, 
jeno wszystko to com na żywe oczy widział, a słyszał na wła­
sne uszy.

Więc najprzód, jak to zwykle po miastach bywa, jest spora 
kamienica murowana, a ta już co najsporsza, bo się człeku zma- 
chasz, zaczem ją obejdziesz do okolusieńka. W  tej kamienicy, jest 
dopiero wielka co się zowie izba czyli sala, i do niej to posło­
wie schodzą się na sejm. Juźci izba ta musi być wielka, boć 
tam me przyjechało ani dwóch ani czterech posłów, jeno sto i  
■pięćdziesiąt, a na taką gromadę trzeba przecie sporego miej­
sca, żeby sobie każdy wygodnie mógł usiąść. Owoż tu w tej



izbie wygląda ci człeku jak  w koście le : ściany i powała ślicznie 
wymalowane, okna wysokie, a w górze po obu końcach i z 
boku są niby jak chóry w kościele, zkąd się ciekawi ludzie 
przypatrują, bo sejm się tam nie wstydzi żadnej rzeczy publi­
cznie wypowiedzieć, jako że każdy poseł sumiennie i po spra­
wiedliwości się odzywa. Dołem rozstawione są same stołki, j e ­
den za drugim po obu stronach, a na samym przedzie je s t  kil­
ka schodkow i s toły niby ołtarz jaki, kędy sobie siedzi na czer- 
wonem i wyzłacanem krześle naiwyższa osoba w sejmie, bo sam 
pan marszałek.

Po obu stronach w sali zasiadają posłowie; więc tu serce 
ci się raduje skoro ujrzysz, jak to jes t  wszystko po równości: 
gdyż siedzą tu i pany i mieszczanie i księża i chłopi, a dla ka­
żdego tam jednakie siedzenie, bo w sejmie kędy nad dobrem 
wszystkich stanów radzą, równe też dla wszystkich są prawa. 
Nie ma tu żadnej różnicy w tern czy poseł w kapocie, czy w 
sukmanie, czy w szczerym jedwabiu; kto ma lepszą g łowę a 
uczciwsze serce, toć i ten większe ma poszanow anie .  W ięc tak 
po lewej stronie od marszałka zasiedli sobie panowie dziedzice, 
mieszczanie, także i księża; zaś po prawej stronie siedzą naj­
przód wielebni biskupowie, a tych je s t  aż s i e d m i u ,  daiej co 
najwięcej księża proboszczowie, a potem dopiero gospodarze 
wiejscy, Rusini i Mazury. Jest też i między gospodarzami nie­
jeden ksiądz i pan, a to ku tem u , żeby im wyjaśniać i bliżej 
rozpowiadać, skoro co nie zrozumią. A że też człowieka swo­
jak najwięcej obchodzi, więc wypiszę tu wszystkich gospodarzy 
wiejskich, co są posłani i w sejmie zasiadają.

I tak, Rusinów jest o ś m n a s t u ,  a ci są:
W asyl S e ń k o w  wójt z Lubszy; Stefan D w o l i ń s k i  

zB ilczego ;  Fedor A n d r e j c z u k  z Babiniec; Iwan K a r p  i ni  e c  
z Pauszówki; Mikołaj K o w b a s i u k  z Wierżbiąża n iższego ; 
Hryć P r o c a k  z Żabokruk; Walenty B i e l e w i c z  z Mościsk; 
Szymon T a r c z a n o w s k i  wójt z Haszczowa; Juźko K r a w ­
c ó w  z W ró b lo w ic ; Jan Ł a p i c z a k  z W isłoka wielkiego; 
Michał S t a r u c h  z Bereźnicy wyżnej; Iwan R u s i e c k i  z Lipy; 
Mikołaj L a u r y n o w i c z  z P n iów ; Michał H r y c a k  z Zakrze- 
w iec ;  Antoni S t o c k  i z Ponikwy; Eljasz Z a h o r o j k o  z Pod-



horzeo; Szymon T r o e h a n o w s k i  z Bieńczarowy i Oleksa K o- 
r o l u k  z Pobereży.

W ięc dalej z Mazurów jest gospodarzy piętnastu, a ci są:
Antoni Błaz z Orzechówki; Tomasz Drozd  z K rólów ki; 

Piotr Hebda z Porąbki; Michał Żebracki z Gilnnika niemieckiego; 
Maciej Pudło ze Zręcina ; Józef Liszcz z Bud; Wawrzyniec 
Szpunar z Dem bicy; Jan Kobylarz z N iska; Wojciech Zelek 
ze Żmiącej; Michał Witalis z Bituszowej; Jan Przybyło  z Bie- 
lowej; Maciej Czechura z Padwi; Franciszek Krawczyk z Ka­
niowa ; Michał Leśniak z Lubienia i Jan Siwiec z Lasa.

Owóż tacy są posłowie gospodarze wiejscy. Są też i inni 
z gmin wiejskich obran i: panowie, także księża ruscy i łacińscy, 
ale tych już tu nie chcę wypisywać, bo by wnet papieru 
nie stało.

Teraz zaś opowiem wam za porządkiem, co się już do­
tychczas zrobiło na tym naszym sejmie.

7. Msza święta i  pierwsze posiedzenie.

Kto z Bogiem, to i Bóg z  nim! Tak sobie pomyśleli 
posłowie, skoro tylko zjechali tu do Lwowa. Jakoż w ponie­
działek 15go kwietnia zebrali się wszyscy do kościoła, aby po­
dziękować Panu Bogu, że choć trochę na lepsze zmienił, a 
przytem prosić Go o więcej łask niebieskich, i o zesłanie swo­
jego ducha świętego na te obrady sejmowe, ażeby po uczci­
wości wszystko się radziło. Tak też odbyła się msza bardzo 
wystawna, i trwała aż do południa. Nieprzejrzane tłumy ludzi stały 
wedle świątyni pańskiej i po bliskich ulicach, a skoro posłowie po 
mszy świętej wychodzili z kościoła, to radość była niesłychana 
pomiędzy zgromadzonym ludem; wszystko jak było odprowa­
dziło posłów aż do sejmowej sali.

Tu dopiero jak już wszyscy zasiedli i cicho się zrobiło, 
wystąpił w imieniu Cesarza najwyższy nasz urzędnik, pan Na­
czelnik całego kraju, i z woli Najjaśniejszego Pana przedstawił 
wszystkim posłom księcia Leona Sapiehę na marszałka, to jest 
tego, coby jak wójt w gromadzie, w całym sejmie rej wodził*

*
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Potem przeczytał pan naczelnik przysięgę, a według niej przy­
rzekł książę marszałek być wiernym i posłusznym Cesarzowi, 
w niczem mu się nie sprzeciwie, i na znak przysięgi dał rękę.

Więc na samym początku mówił książę marszałek długo 
do całej izby, a cieszył się, jako to przecież raz do tego przy­
szło, że my sobie sami nad własnemi sprawami radzić będziemy, 
i że to na tem się nie skończy, ale pójdzie coraz ku lepszemu. 
A mówił dalej książę, że sobie każdy powinien mieć za święte 
wszystkie obowiązki sejmowe, że wszyscy posłowie sumiennie 
kraj kochać powinni, i sprawy kraju aż do ostatka bronić.

Ta mowa księcia marszałka ucieszyła całą iz b ę ; więc gdy 
przyszło wybrać sekretarzy , czyli pisarzy którzyby zapisywali 
wszystkie ob rady , tak posłowie, choć to do nich należało, zgo­
dzili się wszyscy na to, żeby sobie ich książę marszałek sam wy­
brał. Jakoż zaprosił książę czterech posłów na sekretarzy, i ci 
już teraz koło niego siedzą i co potrzeba spisują.

Książę marszałek rzekł potem żeby obierać komisję do 
sprawdzania wyborów; lecz gdy przytem nie zgodzili się wszyscy 
odrazu jak wybierać, a jeden poseł radził żeby sobie wysłani 
z gmin wiejskich obierali osobno, a mieszczanie osobno, a panowie 
także dla siebie: tak na to wstał tutejszy lwowski poseł Zie-
miałkowski i rzecze :

  Nie dzielmyż siebie na panów, mieszczan i chłopów, bo tu
wszyscy równi. Nawet już i w całym kraju takiej różnicy nie 
uznają, skoro panowie wybierali sobie mieszczan i księży na po­
s łów / a chłopi też niejednego pana i księdza wybrali. Jeżeli nam 
więc jakich ludzi z pomiędzy siebie wybierać przyjdzie, to się 
nie dzielmy jak oliwa od wody, na panów i nie panów, ale trzy-' 
majmy się kupy, bo wszyscy jesteśmy posłami całego kraju.

Strasznie klaskali wszyscy na tę mowę posła Ziemiałkow- 
skiego, bo jużei trafiła ona do każdej mądrej głowy. Więc po­
tem prosił o głos poseł Adam Potocki, a choć to hrabia i pan 
wielkiego majątku, toć przecie przemawiał za chłopską sprawą 
a tak szczerze, żeć to zaszło pewnie do każdego serca.

Mówił pan Potocki, że skoro przed dwunastoma laty znie­
siono pańszczyznę, i chłopi obywatelami kraju zostali, tak też 
już i różnicy żadnej między nami nie ma. Aleć niewiedzieć zkąd

)



chodzi jeszcze po całym  kraju owa mara pańszczyzny, bo n ie­
chętni nam ludzie rozsiewają bajki o jej przywróceniu, a to tylko

te g o , żeby pokłócić pana z chłopem  i mącić św ięty spokój. 
—  Potrzeba nam tu publicznie i jawnie pow tórzyć —  m ów ił 
dalej pan Potocki —  że poddaństwo ani teraz ani później p o ­
wrócić nie m o że , że pańszczyzna już raz na zaw sze została  
zniesioną! W zywam  was panowie posły, żebyście wstali w szyscy  
na znak, że się zgadzacie z mojemi słow am i — zaw ołał w  końcu  
mówca. _  W ięc w szyscy posłow ie jak byli powstali ze s to łk ó w , 
a zrobiła się aż wrzawa, bo w szyscy jęli klaskać w ręce. Tak  
w ięc pan hrabia sw oje słow a wszystkim jakby z serca w yjął, 
bo źli ludzie oczerniali dotychczas niejednego, że chce pańszczy­
znę przyw rócić, choć onemu ani się o tem śniło, ani też leżało  
w jego mocy.

Po tej mowie odezwał się ksiądz proboszcz R u  c z k a  z 
io  uszowej, a dziękował wszystkim posłom  ze strony w łościan, 
itórzy go wybrali, i tych którzy z nim razem sied zą , bo jeżeli 
ta k , to juz zaw sze będzie między dawnym panem a poddanym  
spokoj, zgoda i braterstwo.

W ięc dalej mówili jeszcze księża ruscy, jako nie powinno 
byc nienawiści między Rusinem a M azurem, że powinna być 
jedność, zgoda i m iłość, bo tego B óg żąda a potomstwu dobrym  
to będzie przykładem. Ksiądz dziekan ru sk izB ab czy  tak praw ił:

„W y wysoki majetkom, kochajte nasznarid, abyśte ne buły  
holowa bez c z łe n iw , • a my człeny bez hołow y! Pokażit żeśte  
szczeri druhy, a tohda wsieh obywatełej obłobezajem, czy Lach 
czy R u syn !“

Te jego  słow a przyjęła cała izba z wielką radością i kla­
skała w rę ce , bo co szczere a serdeczne to każdy użna i 
i poświadczy.

Skoro się uciszyło, tak pow stał ruski ksiądz biskup L i t  w i-  
n o w i c z ,  a m ów ił że nie ma m iłości bez sprawiedliwości, w ięc  
kiedy się cieszym y w zgodzie i m iłości, tak powinniśmy najprzód 
podziękować panu Bogu, a potem okazać wdzięczność Cesarzowi, 

« * « •  nam przyczynił do tej radosnej chwili.
. . r  1?e na t? m owę powstała cała izba i jedni za w o ła li: Niech  
żyje esarz. — a drudzy po rusku: Mnohaja lita!



Lecz mało to było podziękować w ten sposób najłaska­
wszemu Cesarzowi; więc jeden poseł podał księciu Marszałkowi 
pismo czyli adres , któryby posłać do Wiednia na znak wdzię­
czności i radości, jaką nam Cesarz sprawił zezwalając na zwo­
łanie sejmu. Było tam także podziękowanie, że nam Najjaśniej­
szy Pan pozwolił tak wszystko urządzić, cobyśmy byli bogatsi, 
a zmniejszyli te ciężary, pod któremi już zgoła upadamy. Rusini 
prosili, żeby ten adres także i po rusku był podany, jako że 
i oni tę samą wdzięczność czują; a skoro na to wszyscy przy­
stali, tak książę Marszałek zapytał:

„Kto jest za tem , żeby ten tu przeczytany adres wysłać 
do Najjaśniejszego Pana, niech wstanie z miejsca.“

Na to powstali wszyscy, i wielka była uciecha, że to tak 
pięknie i zgodnie się zrobiło.

Nie radzono tam już wiele na tem posiedzeniu, bo nic nie 
było przygotowanego do obrady. Książę marszałek zaprosił jeno 
posłów na dzień następujący, a potem rozeszli się wszyscy ze sali.

II . Sprawdzenie wyborów.

Siła bym ja tu musiał popsuć papieru, gdybym wam chciał 
jedno posiedzenie za drugiem spisywać, a i tak byłoby wszystko 
porozrywane, i znalazł by się niejeden, eoby sobie tego w g ło ­
wie ułożyć nie potrafił. Owóż myślę ja sobie, że lepiej tak będzie 
gdy ja główniejsze sprawy co do siebie należą razem ułożę, i 
całe odrazu opowiem.

Trzeba wam wiedzieć, że gdy już w Dyplomie cesarskim 
wolności nam przyrzeczone zostały, tak potem wydał Najjaśniej­
szy Pan statut czyli ustawę sejmową, a to jest takie pismo, kędy 
wszystko po porządku powiedziane, nad czem to sejmowi radzić 
wolno, i jak  ma sobie w tem poczynać.

Owóż w tej ustawie stoi napisano, że skoro się tylko wy­
brani posłowie zjadą, tak zaraz muszą przeglądnąć wszystkie 
papiery, i sprawdzić jak się wybory odbyły, ażeby tym spo­
sobem tylko ci w sejmie zasiadali, co mają prawo do tego, 
i co wolnemi głosami na posłów obrani zostali. Inaczej nie by-
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łoby porządku, i ani byś nie mógł wiedzieć czy poseł jest na­
prawdę tym, za co sie wydaje.

Z tej też przyczyny, obrał sejm na drugiem posiedzeniu 
piętnastu posłów z pośrodka siebie, jako komisję, któraby pa­
piery przeglądała, wybory spraw dzała, i dopiero je poddawała 
pod uchwałę całego sejmowego zgromadzenia.

Zaczęła też ta komisja przeglądać wszystkie papiery, a 
najprzód pokazało się przeciwko Janowi S i w c o w i  z powiatów 
Żywca, Siemienia i Milówki, jakoby przy jego wyborze na posła, 
nie wszystko się w należytym odbyło porządku.

Poseł Jan S i w i e c  jest synem Michała Siwca z gminy 
L a s . W edług przepisu może być tylko ten posłem, co ma prawo 
wybierania, wyborcą zaś je s t znowu gospodaz w gminie, który 
podatki płaci, jako też proboszcze, nauczyciele wiejscy i urzę­
dnicy, jeźli są jacy. Owóż z papierów nie było jasno widać, żeby 
Siwiec był właścicielem jakowego gruntu, bo wszystko to tam 
na ojca jego Michała zapisane stało, więc komisja chciała, żeby 
Jana Siwca nie zostawić jako posła w sejmie, bo nie ma prawa 
do tego.

Tak więc przyszła ta cała sprawa na posiedzenie sejmowe, 
i dużo tam było gadania o niej. Mówił też i sam poseł Siwiec 
za sobą, że choćby on nawet nie był posiadaczem gruntowym , 
to co tam o ten reński i kilka krajcarów podatku, jeźli może 
dobrem sercem i głową sejmowi posłużyć. Ta juźci nikomu 
by o to nie chodziło, ale sejm musi się trzymać prawa i w ka­
żdym kroku za prawem postępować, bo by inaczej nijakiego nie 
było porządku. Lecz skoro naczelnik ze Siemienia raz pisał 
o tem, jakoby Siwiec nie był właścicielem, a podawał go też 
jako człowieka niespokojnego i burzliwego; zaś drugi raz zno­
wu, że może być wyborcą i że jest potrzebnym dla rządu: tak 
poseł Adam Potocki jął radzić, żeby tej całej sprawy nie roz­
sądzać, ale osobno kilku ludzi do gminy Las, na samo miejsce 
zamieszkania Siwca wysłać, aby się owi tam o całej prawdzie 
przekonali, i dopiero sejmowi o wszystkiem donieśli.

Tę radę pana Potockiego przyjął cały sejm, a Siwiec zo­
stał jako poseł aż do tego czasu w Izbie, dopóki się nie wyja­
śni, czy był właścicielem gruntu w czasie wyborów czy nie.—



Dalej p rzy  przeglądaniu papierów  pokazało  s ię ,  że z p o ­
w iatów  B e łz a ,  Uhnowa i Sokala wybrali pana Joachima C h o -  
m i ń s k i e g o ,  k tó ry  b y ł  dawniej najstarszym w policyi tu we 
Lw ow ie , ale go , będzie blisko rok  temu, z urzędu odsądzili. T ak  
w ięc i nad tem  rozpoczęła  się d ługa narada. Pan Namiestnik 
k ra ju  bronił bardzo swojego i m ó w i ł , że pan Chomiński może 
b y ć  obranym , aleć na nic się ta obrona nie zda ła ,  bo mu poseł 
Z i e m i a ł k o w s k i  w y tłum aczy ł jasno jak  s ło ńce ,  że żaden 
jpensjonowany, czyli ze s łużby oddalony urzędnik posłem  być 
nie  może. W ięc  z tej przyczyny pan Chomiński nie zosta ł p rzy ­
ję ty  do sejmu.

P rz y  przeglądaniu papierów w yborczych  z p ow ia tó w : Lw ów  
Winniki i S zczerzee, znalazła komisja protest, czyli pismo z a ­
przeczenia  w yboru księdza obrządku ruskiego Jakóba S z w e ­
d z i  o k i  e g o ,  k tó ry  miał 80 g łosów  na 157  za sobą. A że 
w  tym proteście  s ta ło , jakoby  urząd nie postępow ał sobie w e­
dle praw a w przypuszczaniu ludzi do g ło so w an ia , jakoby m ó­
w iono , iż to je s t  wolą najłaskaw szego cesarza i arcybiskupa, 
aby  tylko księdza rusk iego na posła  obierać, i innych wiele 
r z e c z y :  tak  izba sejmowa uradziła, żeby się o to  wszystko za­
p y ta ć  i poszukiwać przez urzędy. Tym czasem niech ksiądz 
Szwedzicki będzie posłem , aż się to wszystko wyjaśni, i ci co 
zawinili ukarani będą.

Dalej nastąpiło sprawdzenie w yboru z pow iatów  Dubiecko 
i B rzozów  w S an o ck iem , kędy obrano na posła  Antoniego 
B ł a ż a  z Orzechówki. Aleć b y ł i przeciwko tem u posłowi 
protest, jakoby nie miał praw a w ybierać i być w ybranym  na 
pos ła ,  bo g runt swój jeszcze przed pięciu laty odstąpił swojemu 
synowi Marcinowi, a tym końcem sam żadnej własności nie p o ­
siada i nijakich podatków  nie płaci. Było tu siła gadania w e­
dle tego ,  jako  że pose ł Antoni Błaż mówił, że on gruntu  syno - 
w i nie oddaw ał jeno raz w słabości będąc, niby to mu go z a ­
pisał. O dezw ał się też i pose ł Siwiec, że te  wszystkie rozb ie­
rania czy w ybór w ażny czy nieważny prow adzą tylko do ro z ­
ją trzen ia  um ysłu ;  ale toć  zdaje się naw et nie wiedział pan S i­
w iec co ma sejm do rob o ty ,  skoro się tak odzyw ał, bo jak wam



już rzekłem jest to nakazane w ustawie sejmowej, i tak się też 
na całym świecie dzieje.

Kiedy atoli nie można się było przekonać, czy Antoni Błaż 
jest właścicielem gruntu czy nie, bo na to i książeczka podat­
kowa nie w ystarczała, tak sejm zgodził s ię , żeby Antoniego 
Błaża także w izbie tak długo zatrzymać, dopóki jakaś pewność 
dokumentna do sejmu o tem nie przyjdzie.

Skoro komisja zaczęła dalej przeglądać papiery posłów, 
tak pokazało się , że Michał L e ś n i a k  z powiatów Myślenice 
Jordanów i Maków, nie był wedle prawa na posła obrany, bo 
nie miał tyle głosów  za sobą, ile mu właśnie potrzeba było. 
I tutaj komisja musiała sobie po sprawiedliwości postąpić, choć 
poseł Leśniak nic w tem nie zawinił, a owszem jak sam mówił 
nawet nie chciał być na posła obrany; najwięcej winy w tem 
wszystkiem było po stronie urzędu powiatowego, boć ten się 
bardzo nieporządnie i leniwie wyborami zajmował, a ź>e spisy 
przepatrywał, i nie dawał na to baczności, czy kto ma prawo 
głosow ać czy nie.

Jak też się o tem wszystkiem sejm od komisji dowiedział, tak 
juźci musiał uradzić, że Michała Leśniaka wedle prawa za po­
sła uznawać nie można, ale też zaraz nakazał, aby posłać na­
ganę i napomnienie urzędowi powiatowemu, żeby sobie na drugi 
raz tak nieuważnie i leniwie nie postępował, a lepiej wszystkie­
go doglądał. Uradził dalej sejm , żeby Leśniakowi koszta po­
dróży jego zwrócone były, a żeby w tych samych powiatach 
drugi raz rozpisać wybory, i dopiero tego jako posła na sejm 
wysłać, który w tych drugich wyborach więcej głosów  mieć 
będzie. W ięc tym sposobem pokaże się co kto wart; a jeźli 
Michał L e ś n i a k  ma przywiązanie i miłość tamtejszych ludzi, 
to i za tą razą jego a nie innego na posła wybiera.

W ybory wszystkich innych posłów były ważne, jakoż nie 
było nad niemi wiele co radzić, jeno przyznać. Alec trafiło się, 
że przy papierach bardzo wielu posłów były załączone pro testy  
czyli zaprzeczenia.

W olnoć to przy wyborach namawiać ludzi na swoją stronę, 
wolno ci także i kilka półgarcówek piwa postawie, a opowiadać
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jak to w tej i w tej rzeczy myślisz, ale jużci nie można cię 
przymuszać ani grozić, skoro ma być wolne głosowanie.

Tymczasem tu niejedno złe było w tych protestach zapisane : 
raz ze ludzi gdzie niegdzie przymuszano za tym a nie za innym 
głosow ać; to znowu grożono w różnoraki sposób; gdzie indziej 
me przypuszczano zupełnie do głosowania, i tak dalej: zdarzają 
się też w tych protestach skargi na księży, co najwięcej rus- 

1(- » jakoby zagrażali odmówieniem świętych Sakramentów tym, 
którzy się im przy głosowaniu sprzeciwiali. W ięc wszyscy po­
słowie nie mogli tego znieść, żeby takie skargi pa księży były 
popisane, i uchwalili wszystkie te protesty oddać wysokiemu 
guberniom żeby ono dochodziło prawdy i srogo winnych uka­
rało, bo nie może być żadna plamaj? na tych, co są do służby 
Bożej powołani.

Sława duchowieństwa musi być ocalona —  mówił ksiądz 
R u c z k a. Usta nasze tylko miłość głosić powinny, drogą 
prawdy winien każdy z nas postępować, a za podstawę wszy­
stkich uczynków mieć ewangielię.

Zaś ruski ksiądz dziekan z Babczy w te się odzywał słow a: 
—  Z bólem sercia wydżu, że na nasze ciłe ducho- 

weństwo padaje plama, jakoby dopustyło sia takych ohydnych 
dił. ftaszou podstawou ewanhełje, kotorje nakazuje myłowaty 
błyźniaho, nawet innopłemennyka i woroha. Skrestem w ruci 
my propowidajem : Luby błyźniaho, jak sebe lubysz. —

Tak się więc ta cała rzecz sprawdzania wyborów skończyła ; 
wszystkich posłów papiery przepatrzyła już sejmowa komisja, 
chodziło tylko oto, żeby jeszcze każdy poseł złożył przysięgę 
na wierność i posłuszeństwo Cesarzowi. W ięc i ztem się w re­
szcie uporano. Sekretarz odczytał przysięgę, a potem wywo­
ła ł po imieniu wszystkich posłów na środek, każdy z nich wy­
chodził do księcia Marszałka, i na znak przysięgi podawał mu 
swoją rękę.

III. Płaca posłów i  wydział sejmowy.

Oj trudna to powinność posła sejmowego! Chcąc być spo­
kojnym we własnem sumieniu, musi on baczyć na wszystko,



_  H -

a skoro wypadnie potrzeba, to musi siedzić od białego dnia aż 
do ciemnej nocy, a łam ać sobie g ło w ę  nad tem jak to i ow o  
naprawić. W ydarza się przytem jeszcze, że poseł odjeżdżając 
na sejm, często zostawia w domu żonę a m oże i dzieciąt kil­
koro, a jeżeli majątku nie ma i z własnej je  utrzymuje pracy, 
toć nic też dziwnego że się ogląda, jakby tu temu zaradzić, 
chcąc nie szkodować na swojem.

Słusznie też je s t , ażeby posła kraj op łaca ł, skoro on do 
krajowych usług swój czas, i swój rozum obraca, a me ma 
sposobu dbać o sobie i o rodzinie. Pom yślał też o tem i nasz 
se jm , a zaraz po sprawdzeniu w yborów polecił komisji uradzić 
płacę dla posłów . N ie długo też i rozwodzili się nad tem , bo 
każdy w idział jak na dłoni, że to być musi i gwałtem  jest po­
trzebne.

Tak w ięc w ystąpił p oseł R o g a w s k i  a rzekł, iż komisja 
sejmowa co ściślej w szystko sobie rozw aża, uradziła, żeby po­
słom  dawać po t r z y  r e ń s k i e ,  w. a. na dzień, tak długo jak 
sejm w e L w ow ie trwać będzie; zaś za drogę, żeby zapłacić  
każdemu j e d e n  r e ń s k i  w. a. za każdą milę tam, a drugi reń­
ski za każdą milę nazad, żeby już nikomu krzywda nie była.

Trzeba zaś w ied z ieć , że niektórzy p o sło w ie , a najwięcej 
gospodarze w iejscy, wzięli z urzędów naodjeździe po kilkadzie­
siąt, a nawet i po sto reńskich, w ięc oczyw iście uradziła także 
komisja, żeby ta zaliczka była posłow i z pensyi potrącona.

Sejm  nie wiele się namyślał a przystał od razu na t o ,  
bo widział że płaca nie jest m a ła , a nie chciał też żeby była  
w iększa, bo jedno że pieniędzy w kraju dużo nie m a, a w re­
szcie, jakby płaca była w ie lk a , toby się niejeden na same pie­
niądze łakom ił, a tego  być nie powinno.

P rzy tej sposobności odzyw ało się kilku p o s łó w , a jeden 
z nich m ó w ił, że to nie majątek nadaje prawo w ejść do izby 
sejmowej, i zasiąść jako p o se ł;  lecz nadaje go sumienność i zdol­
ność, i gorące dla kraju serce. W ięc kiedy jesteśmy równi, tak 
też bądźmy równi w e w szystkiem , dlatego każdy czy  bogaty  
czy  niebogaty, powinien jednę i tę samą płacę pobierać, bo ina­
czej toby m ógł być wstyd dla ubogiego, gdyby sobie ją bo­
gaty lekcew ażył. Lepsze zresztą zaw sze te pieniądze, co je
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człowiek sam własną pracą zdobędzie, niż te co przypadkiem 
spadną.

Trzeba tu o tem wiedzieć, że sejm nie może sobie tak 
cały rok w mieście siedzieć i obradować, bo by to najprzód 
bardzo dużo kosztowało, a wreszcie nie stało by już z dnia na 
dzień o czem radzić. Atoli są takie roboty, co mniej głów i rąk 
potrzebują ale zato więcej trzeba im czasu, żeby do skutku były 
doprowadzone. Tym końcem jest już w ustawie sejmowej naka­
zane, żeby izba wybrała z pośród siebie sześciu co najgodniej­
szych, a ci mają się nazywać wydział sejmowy, i już mają cią­
gle nad sprawami kraju radzić i wszystkiem kierować. Ze atoli 
ludzie nie są nieśmiertelni, a różnym też chorobom i przypad­
kom podlegają, więc ma być także sześciu z a s t ę p c ó w  wy­
branych, którzyby, gdy padnie potrzeba, zamiast członków wy­
działowych pracowali.

Jakoż przystąpił sejm do wybrania sobie sześciu ludzi do 
wydziału sejmowego , i sześciu na zastępców, a to w ten sposób 
jak zwykle, że każdy pisał sobie na karteczce kogo miał za 
najgodniejszego, a potem obliczali te karteczki, i kto miał więcej 
jak połowę głosów, ten został obrany.

Tym więc sposobem należą do wydziału sejmowego posło­
wie: Maurycy K r a  i ó s  k i ,  Kornel K r z e c z u n o w i c z ,  Oktaw 
P i e t r  u s k i, Juljan Ł a w r  o w s k i, Florjan Z i e m i a  ł k o w s k  i; 
szóstym był Juwenal B o c z k o w s k i ,  ale że się ów poseł wy­
mówił i zrzekł dla słabości zdrowia, tak na jego miejsce wybrał 
sejm Seweryna S m a r z e w s k i e g o, który już i pozostał.

Zaś na zastępców zostali obrani posłowie: Ludwik D oi a 1'1- 
s ki ,  hr. Adam P o t o c k i ,  Kazimierz G r o c h o l s k i ,  ks. Michał 
K u z i e m s k i ,  Franciszek S m o l k a ,  i Mikołaj Z y b l i k i e w i c z .

Chodziło więc znowu o to, jak tych posłów opłacać, boć 
to robota w tym wydziale bardzo wielka, a do tego nie jeden 
z tych ludzi musiał opuszczać albo gospodarstwo, albo inny 
jaki urząd, co mu z niemałą szkodą przychodziło. Tak na to 
w imieniu komisyi wyszedł poseł Adam Potocki, i w ten sposób 
ją ł  radzić : Ponieważ teraz drożyzna, a życie w mieście bar­
dzo dużo kosztuje, ponieważ też niejeden z tych posłów co są 
obrani swoje gospodarstwo lub swój urząd opuszcza: więc trzeba
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•ch dobrze wynadgrodzić, a to: dać każdemu tr zy  tysiące reń­
skich w. a, na rok, zaś Marszałkowi pięć tysięcy.

Skoro to posłowie usłyszeli, tak dopiero zaczęła się sprzeczka. 
Jedni mówili, że kraj jest ubogi i nie może tyle opłacać, drudzy 
znowu dowodzili, że czem lepiej zapłacisz, tern walniejszego 
możesz mieć człowieka, n nam tu bardzo zdolnych potrzeba ; 
odzywali się też posłowie Szpvnar, Kowbasiuk i Hebda, a pro­
sili, żeby też wydawać jak najmniej, a radzić rychlej nad tem 
coby się bieda zmniejszyła i ciężarów tyle nie było, bo zgoła 
wyżyć już trudno. Tak wysłuchawszy tych wszystkich głosów  
uradził sejm, źe ta płaca na prawdę jest za wielka, i dosyć bę­
dzie jeśli posłowie we wydziale sejmowym  dostaną po d w a  
t y s i ą c e  i s t o  reńskich rocznie, a c z t e r v  t y s i ą c e  mar­
szałek. J

l  radził w końcu sejm, żeby i zastępcy  taką samą płacę 
pobierali, ale tylko wtedy, jeśli który z wydziałowych zasłabnie 
albo umrze, a oni rzeczywiście zastępować będą; a nareszcie że 
pensje te będą wypłacane z krajowych pieniędzy, i to od tego  
dnia, w którym ich wybrano.

Tym sposobem zakończała się ta sprawa, a sejm zaczął 
dalej radzić o innych a ważriejszych rzeczach.

IV . Nieodpowiedzialność posłów.

Najłaskawszy Cesarz dhtego zwołał sejm nasz krajowy, 
że mu urzędy nie ze wszy'sfciem dobre się wydawały, i że się 
nie opiekowały krajem jak lależy. Boć i trudno nawet b y ło , 
żeby te urzędy m ogły doskmale wykonywać wolę najjaśniejsze­
go pana, kiedy nie mało w nich jest Niemców i innej narodo­
wości ludzi, którzy jako języka naszego nieświadomi, i spraw 
też naszych wyrozumieć ne potrafią. Tak więc myślał sobie 
najłaskawszy Cesarz, że jat zwoła sejm krajowy z tutejszych lu­
dzi, z krajowców złożony, to się prędzej dowie prawdy, gdzie 
nam co brakuje, i gdzie © zmienić potrzeba.

Z tego też powodu iwięta jest powinnością posła nie ukry­
wać nic w sob ie, ale poviedzieć na sejnn® wszystk o śmiało i
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otwarcie, co j e s t ' ladajakie, co naprawić a co wyrzucić, żeby 
wszystkim nam było dobrze pod panowaniem najłaskawszego 
Cesarza. Przy takich sprawach atoli łatwo się trafić m oże, że 
poseł powie temu i owemu prawdę w oczy, może też powiedzieć 
prawdę i urzędom, że w tern i w tem źle sobie postępują, musi 
mieć więc zabezpieczenie z góry, żeby go urząd za jego mowę 
do kozy nie wsadził.

Jest też tak w całym świecie, że poseł nie jest odpowie­
dzialny za to co w sejmie wyrzecze; choćby powstawał na 
urzędy i urzędników, a jeźli tylko słusznie, bo juźci nic pod 
słońcem doskonałego nie m a, to mu zato rząd marnego słowa 
powiedzieć, ani bodaj palcem dotknąć go nie może. Najwyższa 
osoba najłaskawszego Cesarza jest tylko nietykalną, a jeżeliby 
poseł, broń Boże, na osobę Cesarza chciał co wygadywać, to 
go dopiero można zamknąć w kryminale.

Że atoli w ustawie sejmowej nic o tej n i e o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  i n i e t y k a l n o ś c i  posła nie s to i, a to jak 
wam już rzekłem do usłyszenia piawdy koniecznie jest potrze­
bne, tak więc i sejm nasz wziął to pod obradę, zwłaszcza, że 
i tak trzech posłów podało co do tej sprawy wnioski swoje 
na piśmie.

Więc było w tych wnioskach najprzód, że poseł jest nie­
tykalnym i nieodpowiedzialnym z a t t , co w Izbie powie tak w 
czasie sejmu jak i po tem ; zaś daej, że i gazetom nie może 
być przeszkodzone, aby wszystki; sprawy sejmowe całemu 
światu ogłaszały.

W  tej więc rzeczy mówił jedei z posłów, co swoje wnio- 
' ski podali, że trzeba koniecznie wyrazić to, jako poseł w ża­

dnym czasie odpowiedzialnym być ne może, bo mogło by się 
tak trafić: Poseł do sejmu, obran; jest na s z e ś ć  lat wedle 
ustawy sejmowej, więc przez te sześć lat nic by mu nie mówili; 
ale nużby go chcieli po tych sześciu latach karać jak on już po­
słem być przestanie ? W ięc trzeba gwałtem sobie zawarować, że 
poseł nigdy za swoje słowa nie odpcwiada.

Drugi zaś z tych co wnioski potali mówił, że my żyjemy 
teraz w jakiemś dziwnem stanie; tałe cesarstwo Austryackie 
jest niespokojne i niepewne jutra, jakly w jakiejś chorobie zo-
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s aje cały kraj, a na tę chorobę trzeba znajść lekarstwo. Juźci 
choroba ta, jest niedobry zarząd dotychczas; jedyne lekarstwo 
i<a to j e s t : powiedzieć śmiało i otwarcie gdzie co dokucza; a 
że to nie każdy umie swój język miarkować i Za daleko m ógł­
by się zapędzić, więc trzeba koniecznie osobę posła zrobić nie­
tykalną i nieodpowiedzialną. Nikt nie chce w sejmie gwałtem i 
przemocą to lub owo naprawiać, każdy poseł daje tylko rady 
mając na oku dobro kraju i całego cesarstwa, wiec byłoby rze- 
cza niesłuszny karać go  zato. W takim je„„ J zie można po-

fu tb o l1:10 rfapa* " ■ » * * •  i * *

W ięc potem odczytał znowu poseł R o g a w s k i  swój 
wniosek nieodpowiedzialności, a to najprzód:

ze poseł me może być ani w sejm ie ani w w ydziale sej­
mowym za swoją mowę poszukiwanym, albo do odpowiedzialno­
ści pociągniętym;

ze dalej żaden poseł nie może być przez cały przeciąg 
posiedzeń bez przyzwolenia sejmu aresztow any, chyba jak go 
złapią na gorącym uczynku; 3 1 B

dalej po trzecie, że sejm może żądać, aby urząd puścił 
na wolność zamkniętego posła ;

nareszcie ostatnie, że rozgłaszanie spraw sejmowych, czyto
ru lem, czy w mny sposób jest pozwolone, i żaden drukarz

zato karanym być nie może.

Jak też to wszystko poseł Rogawski odczytał, tak książę 
marszałek pytał się, czy Izba przystaje czy n ie , a wszyscy  
posłowie powstali, na znak że się zgadzaj a.

W ięc ta uchwała sejm owa, jak i wszystkie inne, pójdzie
o najłaskawszego potwierdzenia Cesarskiego, bo to jest wyra-

Znie w ustawie sejmowej nakazan e.

se im o w lT *  JUŻ .tUtaP miej sea abym wam o dalszych naradach 
arkuszvk k dP° r edZlał’ niezadług °  dostaniecie znowu drugi

sprawą, bo nad spraw a^s^^ z ^  t0  ^  ^
A-,*} Tumu; ■ s iu*ebmctw czyli serwitutów się nara- 

wazmejsze t„ dla w as/  jako że nasi ^
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gospodarze i inni posłow ie z gmin wiejskich najwięcej się przy- 
tem odzywali. Bo i jakże nie ma to leżeć na sercu każdemu 
zgodhwemu człow iekow i, kiedy to z tej przyczyny dzień w dzień 
tyle sporów, kłótni i obrazy boskiej. Owóż chcę ja wam sze ­
rzej o tern wszystkiem  podać w iadom ość; w ięc tym czasem  
zostajcie z Bogiem , dopóki się to nie spisze.

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie 1861,


